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W ychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano. z w yjątk iem  poniedzia łków  

i dni pośw iątecznych.
P rzedp ła ta  wynosi:

M IE JSC O W A  kw arta ln ie  . 3 z Ir. 77> ct-nt.
„ miesięcznie . 1 „ ;!(J „

Z przesyłką pocztową:
. £  | w państwie  austrjaokiem • ■< z Ir. _  et.
£  do Prus i Rzeszy nieiniee. tal.  1 (I sgr. 
5  I „ Szwecji i l>aii.ji . • • _•> —

Francji  franków
Anglii Belgii > Turcji . 15 „
Włoch i ks. Nadclun. . l;{

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

P rz e d p ła tę  i ogłoszenia przyjmują*
We LW OWIE: Bióro adm inistracji „Gazety N arodo-'1 

w ej“ przy  u licy  Sobieskiego pod licebą 12. (dawniej 
u lica  nowa liczba 201). A j e n c j a  d z i e n n i k ó w  
P i ą t k o w s k i e g o  n r .  9. plac katedralny , .W  KRA­
KOWIE: K sięgarnia Józefa Czecha w rynku . W PARY­
ŻU, na ca łą  F rancję i A nglię jodynie pan pułkow nik 
Kaczkowski, rue de b ea u r a r ts  10. W W IEDN IU: pp. 
H aasenstein e t  Y ogler, n r . 10. W ahlfisehgasse i A. 
O ppelik W ołlzeile 29. W FRANKFURCIE : nad Menem 
i Ham bargu: p H aasenstein e t  Yogler.

O g ł o s z e n i a  przyjmuję sie za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
30 ct. za każdorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
nlegają fraukowaniu.

Manuskrypta drobne nie zwracają się leez 
bywają niszczone.

L w ó w  d. IR. stycznia.
(Metryki żydowskie. — Ważne sprawy 

w sejmach.)

W  sprawie m e t r y k  ż y d o w s k i  cli 
wyda] rząd następujące rozporządzenie: 
Począwszy od dnia 1. stycznia 1874 mają 
ci, co prowadzą m etryki żydowskie, spo­
rządzać duplikaty wpisów wraz z przyna­
leżnym rejestrem , i takowe najdalej do koń­
ca stycznia każdego roku za rok poprze­
dni składać przełożonej politycznej władzy 
powiatowej, w m iastach zaś. w łasne sta- 
tu ta  gminne posiadających., w ładzy gmin­
nej, urzędowanie polityczne sprawującej. 
Te władze polityczne mają wspomniane 
duplikaty przechowywać w miejscu bezpie- 
cznem, i od czasu do czasu przez porów­
nywanie przekonywać się, czy duplikat 
zgodny jest z oryginałem. Do tycli także 
władz należy podawać następne zmiany 
lub uwagi, k tóre w sposób prawny poczy­
nione zostały. Z  czasu, w którym  spo­
rządzanie m etryk kontrolowych, dawniej 
przez duszstarowników katolickich speł­
niane, nie odbywało się. do końca r. 1873, 
m ają prowadzący m etrykę porobić kopie 
wpisów, w m etrykach żydowskich zacią­
gniętych. i do 1. lipca br. rzeczonym w ła­
dzom politycznym oddać do przechowania.

Myśl podniesienia w a l k i  e k o n o m i ­
c z n e j ,  w Galicji poruszona, zaczyna ogar­
niać bardzo rozlegle obszary. W kolach 
federalnych podnoszą już, że c a l a  o p o ­
z y c j a  a n t i c e n t r a l i s t y c z n a  powinna 
podjąć walkę ekonomiczną i społeczną, pod 
kierunkiem męża fachowego; i jako tak ie­
go wymieniają dr. Schiifflego, m inistra han­
dlu w gabinecie Hohenwarta. Je s t to isto­
tnie znakomitość na polu ekonomii polity­
cznej i społecznej, której równej nie po­
siada cały obóz centralistyczny, Żałują 
teraz mocno, że nigdzie go nic wybrano 
do Bady państwa, której sesja  obucma za­
mieniła się w przeważnie ekonomiczną.

P o d r ó ż  c e s a r z a  do P etersburga ma 
być nietylko aktem grzeczności, rewizytą, 
ale dotyczyć także stosunków handlowo- 
politycznych między A ustrją a Moskwą, 
które, jak  wiadomo, są arcyprzykre i za ­
cofane ; tow arzyszyć * *  feowtem 
oprócz lir. Andrassegu i p. Hofmana (sze­
fa sekcji w m inisterstw ie spraw  zagrani­
cznych) radca dworu łSchwegel.

Na posiedzeniu s e j m u  dolnu-austrjac- 
kiego dnia 12. toczyła się ważna kwestja 
prawno-polityczna. Z polecenia sejmu z rz. 
W ydział krajowy przedłożył projekt usta­
wy przeciw dręczeniu zw ięrząt, przez R a­
dę kultury  krajowej bardzo gorąco popar­
ty. Gdy spraw a ta  przyszła na porządek 
dziennyj 1>- Magg oświadczy], że należy 
ona do kompetencji Rady państw a a nie 
sejmu, gdyż stanowi o ogólnych przepisach 
karno-policyjnycli, i wniósł przejście do 
porządku dziennego. Namiestnik br. Con­
rad  poparł p. Magga, i zapowiedział, że 
rząd  w projekcie nowego kodeksu karnego 
umieści dotyczący paragraf. 1’oczem sejm 
prawie jednomyślnie przyjął wniosek Mag­
ga. Jestto  wypadek bardzo ważny, k tóry  
politycy nasi starannie rozebrać powinni. 
Za pomocą takiej kluczki można sejmom 
odmówić całą prawie ieli kompetencję u- 
stawodawczą. W przódy jeszcze na in ter­
pelację Steudla odpowiedział namiestnik, 
że co do uchwał znanej ankiety drożyźnia- 
nej (dotyczącej nietylko W iednia) część ich 
już je s t wykonaną, część zaś dopiero jes t 
w toku rokowań z rządem w ęgierskim ; co 
zaś do pytania, jak  stoi spraw a reformy 
podatkowej, że projekt nowej ustawy gorze- 
lanej będzie jak  najrychlej wniesiony.

W ażne dla ogółu uchwały zapadły ta ­
kże w sejmie pragskim  d. 12. bm. W nio­
sek p. Raudnitza, aby praw a ustawodaw­
stw a co do urządzenia ksiąg  hipotecznych, 
zrzec się na rzecz Rady państw a, upadł, 
a Izba p rzystąp iła  do rozpraw  nad pro­
jektem  komisyjnym. S tało się to, jak  wie­
my z Starej P rany, na naleganie „osób 
decydujących11 — a raczej na hałas, któ­
ry powstał skutkiem  oświadczenia pism 
półurzędowych, że rząd chętny jest, temu 
przelaniu praw  sejmu na Radę państw a i 
tak  pokieruje, aby dla w szystkich krajów 
R ada państw a odnośną ustaw ę uchwaliła, 
co byłoby naruszeniem konstytucji co do 
sejmów. D ruga spraw a była następująca. 
Centraliści chcą posiadaczom tabularnych 
beneficjów duchownych odjąć prawo wy­
borcze, gdyż oni tych dóbr nie posiadają, 
tyłku używają. Odnośny; wniosek postawił 
lb Russ w sejmie pragskim , aby odjąć 
prawo wyborcze w kurji dworskiej cze­
skiemu arcybiskupowi, biskupom, kanoni­
kom i opatom. W „sferach decydujących11 
sp ran a  ta  je s t bardzo niemile widzianą, i 
napotkała na opór szlachty naw et cen­
tralistycznej. Namiestnik jen. K oller za­
groził podaniem sję d0 dymisji, a mini­
strowie Banhans i de P ie tis , jako człon­
kowie sejmu p iagsk ieg0 pospieszyli, aby 
interweniować. Vr komisji przyjęto wnio­
sek p. Russa jednomyślnie; na oświadcze­
nia nam iestnika jednak uchwalono, ze 
Względów osobistych dla niego, wniosek 
ten jeszcze raz odesłać do komisji, i tym 
sposobem zepchnąć go z porządku dzien­
nego sesji obecnej. Co też nastąpiło  na 
posiedzeniu sejmu d. 12. bnn, gdzie na­
miestnik oświadczył: „Jakżeż mogę ja  ja ­

ko namiestnik cesarza, dygnitarzom, k tó ­
rych cesarz sani uroczystą instalacją w 
ich dobra i w szystkie z takowemi połą­
czone prawa wprowadził, odjąć te praw a? 
Ustaw a z d. 9. stycznia z. r. nie zamie­
rzała  tej kategorji wyborcom odebrać p ra­
wo wyborcze; oświadczył to wyraźnie 
sprawozdawca komisji wówczas; a jeżeli 
kłoś pojedynczy, co brał udział w przyj­
ściu do skutku tej ustawy, miał zam iar 
taki. to jeszcze nie może ten zamiar kie­
rować przy wykonywaniu ustawy. Od r. 
18(11 są beneficjanci w posiadaniu prawa, 
k tóre im wyraźnie wówczas przyznał mi­
nister stanu. Beneficja, dane pewnej oso­
bie, już nie podpadają pod miano „osób 
jurydycznych11; konsekwencje tego wniosku 
naruszyłyby zasadę sprawiedliwości. P e­
wnikiem zresztą jest, że reklam acje prze­
ciw liście wyborczej ostatecznie rozstrzy­
ga namiestnik, i oświadczam wyraźnie, że 
rezolucja sejmu w tej mierze nie byłaby 
dla mnie obowiązującą, gdyż ciała parla­
mentarne dzisiaj, według swego składu, 
mogą być tego, a ju tro  innego zdania, na­
miestnikowi zaś wolno w tej sprawie mieć 
tylko jedno zdanie, przedmiotowe i bez­
stronne.11 Ze strony szlachty posypały się 
rzęsiste oklaski. M inistrowie mieli w P ra ­
dze oświadczyć, że i w Radzie państw a 
całym wpływem swoim poprą zdanie jen. 
Ko 11 era.

Sprawy sejmowe.
XV.

Fundacje stypendyjne.
Stan m ajątku fundacyj stypendyjnych, 

znajdujących się pod zarządem W ydziału 
krajowego, wynosił z końcem roku admini­
stracyjnego 1872: w papierach imiennej
wartości 1,328.584 złr., w gotówce 18.066 
złr., w dobrach i ' realnościach 377.605 złr., 
w pretensjach należycie ubezpieczonych 
63.525 złr., ogółem więc wynosiła w artość 
fundacyj stypendyjnych z końcem r. 1872 
1,787.781 złr. w. a. w porównaniu z zam­
knięciem rachunkowem z r. 1871 o 174.812 
złr. więcej.

W ydział krajow y odebrał od c. k. na­
miestnictwa od r, 1868— 1872 w swój za­
rząd TyfuTeni m ajątku zakładowego da­
wnych fundacyj . " złr. 1,005.265 w. a. 
nowych tytułów  m ająt­

kowych przybyło w 
tym perjodzie funda­
cjom na . . „ 617,470 „ ,,

razem  złr. 1,622.735 w. a. 
potrąciw szy tę kwotę 

od sumy m ajątku z 
końcem 'roku ' 1872 . „ 1,787.781 „ „

zostaje z ł r .  165.046  w. a. 
co stanowi sumę netto powiększenia się m a­
ją tk u  zakładowego 67 -fundacyj stypendyj­
nych, znajdujących się w adm inistracji W y­
działu krajowego, przez drobne oszczędno­
ści i dobrze obmyślane operacje pieniężne 
już po opędzeniu w szystkich wydatków, 
określonych aktam i fundacyjnemi. W yraże­
nie : „drobne oszczędności11 uzasadnia W y­
dział w przedlożonem sejmowi spraw ozda­
niu w ten sposób, iż należy pod tern rozu­
mieć te ułamki z dochodów pojedyńczycli 
fundacyj, k tó re gdy nie w ystarczały  na u- 
tworzenie nowego stypendjum, musiały być 
dobite do kapitału  zakładowego po w ypła­
ceniu przepisanej liczby stypendjów. K a­
żda fundacja adm inistruje się osobno, jako 
odrębna osoba moralna, chociaż więc ro- 

.czne oszczędności w s z y s t k i c h  fundacyj 
w ystarczyłyby na w ypłatę znacznej liczby 
stypendjów. lecz pomimo tego że W ydział 
krajowy systematycznie dąży do pomnaża­
nia ilości stypendjów, w tym razie nie mo­
że kumulować dochodów, stanowiących w ła­
sność rozmaitych funduszów. Nowe stypen­
djum wypłaca W ydział dopiero wtedy, gdy 
m ajątek tej albo owej fundacji pomnoży 
się do tej cyfry, że fraktyfikacja roczna 
tego przybytku w ystarczy na wyposażenie 
nowego stypendjum.

W  ciągu roku administracyjnego 1872 
nadanych było ogółem 331 stypendjów, 
których suma wynosiła 54.118 złr. tak, że 
w przecięciu wynosiło każde stypendjum 
około 164 złr. Od końca roku 1871, w 
którym  wypłacono 286 stypendjatom  złr. 
43.476, w zrosła kwota, obrócona na stypen- 
dja o 9951 złr., liczba stypendjów podnio­
sła  się o 40, a każde poszczególne sty ­
pendjum o 8 złr. 50 ct.

Cyfry tu przytoczone wymownym są 
dowodem, jak  zapobiegliwą je s t admini­
strac ja  W ydziału krajow ego powierzonemi 
jego opiece funduszami. Za czasów zarządu 
nam iestnictwa bywało inaczej. W tedy były 
lokowane kapitały  fundacyjne na nijaki 
prawie procent na pryw atnych hipotekach 
albo w winkulowanych obligacjach długu 
państwowego, k tóre co do procentu jako- 
też i co do wewnętrznej w artości ciągle 
opadały. P izy  konwersji papierów pań­
stwowych na jednolitą rentę straciły  fun­
dacje stypendyjne naszego k ra ju  od razu 
9.044 złr. 95 ct. P rocenta od kapitałów  
umieszczonych na pryw atnych hypotekacli 
w pływ ają też nader nieregularnie, a czę­
sto aż przez egzekucję ściągane być 
muszą.

Z tego powodu staraniem  je s t W y­
działu krajowego ud czasu objęcia z rąk  
rządu adm inistracji stypendyjnych fundu­

szów,' ściągać je  z hipotek, na których 
poumieszczało te pieniądze namiestnictwo, 
i dewinkulować a ewentualnie sprzedać 
rentę państwową, należną do m ajątków 
fundacyjnych. W  tym względzie doznaje 
W ydział ze strony c. k. nam iestnictw a 
trudności.

Oprócz czysto pieniężnych korzyści, 
jak ie  wynikają z dobrej administracji fun­
duszów- stypendyjnych przez W ydział k ra ­
jowy, przynosi ona dla ogólnych interesów 
kraju  inną jeszcze, bez porównania donio­
ślejszą korzyść. Ote wiadomo, że w Au- 
strji program y rządowe zmieniają się, rzec 
można, wraz z porami roku, a każdy rząd 
naciąga wszystko, co podlega jego w-ła- 
dzy, na miarę swojego program u. Pomimo 
wszelkich zastrzeżeń fundatorów, którenn 
oni obwarować chcieli swoje fundacje od 
samowoli biurokracji niemieckiej, dawniej 
trudno było dostać stypendjum chociażby 
najlepiej kwalifikowanemu uczniowi, jeżeli 
on sam, albo jego ojciec, albo brat, lub 
sw at należeli do kategorji „politycznie po­
dejrzanych11. Lecz jak  długo m ajątki stypen­
dyjne zostają pod zarządem obywatelskiej 
instytucji autonomicznej, niema obawy, aby 
cel, nakreślony szlachetną wolą fundatorów, 
zwichnięty został dla jakichkolw iek pro­
gramów politycznych, kutych w W iedniu 
in usum Niemców, » małpowanych u nas 
in usum...

W  latach 1872 i 1873 w eszły lub 
wchodzą w życie nastepujące fundacje: E- 
gierskiego 4 stypemtyt. M orawskiego nie- 
familijne 4 stypendja, Czajkowskiego, Ozu- 
czawy, Paprockiego 1 Kopińskiego po je- 
dnem stypendjum, ks. Leona Sapiehy dwa 
stypendja na zagraniczne studja po 450 
złr., Zawadzkiego i Artym owicza po dwa 
stypendja.

Bliskie wejścia w życie są  także fun­
dacje stypendyjne Jan a  Bazylewicza To- 
warnickiego z majątkiem zarodowym 18.000 
złr., ks. Jan a  H arbuta z kapitałem  1.468 
złr. i Kazimierza Petryczyna na 80.000 złr. 
majątku.

W  pertrak tacji znajdują się następu- 
ące nowe fundacje: Teofili Englówej z ma- 
ątkiem 3.150 złr,, ks. Jan a  Chełmeckiego 

z majątkiem 1.200 j;łr., Bazylego Lew ic­
kiego realność 1. 7P*/4 fńś Lwowie, Ludwika 
Jankow skiego o 16.000 złr., Gustaw a Li­
pińskiego dobra Urlów w Złoczowskiem, 
S tanisław a Laduńskiego roczna ren ta  200 
dukatów', Ju liana W ierzbickiego z Kutko- 
rza 24.000 złr., H ersylii Januszew skiej z 
Ubienia 44.927 złr., W iktorji Laskowskiej 
z L iplasa 72.000 złr.

Korespondencje „Gaz. ATar.“
B e rlin  10. stycznia.

Kto był świadkiem pierw szych la t 
po ogłoszeniu się Napoleona III . cesarzem, 
przypomina sobie zapewne, w jak  krótkim  
on czasie rozszerzył dyk tatu rę swoją nad 
państwami ościennemi, jak  mianowicie zmu­
sił je  do odjęcia reszty  wolności prasie, 
jak  w notach dyplomatycznych żądał od­
wetu, skoro się gdziekolwiek kto poważył 
osobę jego zaczepić. Z wyjątkiem Anglii, 
k tó ra się groźbami nie dała zastraszyć, 
spełniały w szystkie państw a jego życze­
nia, a pomiędzy pierwszemi — były P ru ­
sy. Dziś role się zmieniły. Na dniu 24. 
grudnia wysłało ministerjum fraucuzkie, 
podobno skutkiem energicznej noty ks. 
B ism arka, okólnik do biskupów, k tórzy  w 
listach pasterskich w ostrych wyrazach na 
ucisk kościoła się skarżyli, karząc icli za 
brak tak tu , „ponieważ w ten sposób obra­
zić by można m ocarstwa ościenne,11 czyli 
in nenii słowy państwo Niemieckie. A prasa 
niemiecka przyjęła objaw ten jako hołd 
winny, oddany narodowi swemu. Postępo­
wy organ Voss. Ztg. oświadcza w artykule 
wstępnym, że ks. Bism ark powinien był 
zażądać objaśnień od prezydenta F rancji, 
czemu w'szysc,y dygnitarze jej ośmielają 
się podburzać ludność przeciwko Prusom, 
kiedy pokój między państwem tein a 
F rancją  jeszcze nie je s t zerwanym. Nordd, 
Ally. w ystąp iła  nawet z groźbą, że jeżeli 
rząd  trancuzki nie znajdzie środków- do 
przytłum ienia nadal tego rodzaju wryst^- 
pów- duchowieństwa, to nie daleka przyszłość 
doprowadzi do now-ych rozpraw  na polu 
b itw y! Tempora mutantur.

W  dniu dzisiejszym więc odbyw-ają 
się na całej przestrzeni od K rólewca aż 
do S trasburga w-ybory do parlam entu. Od 
ich rezultatu , tj. jak ą  będzie większość 
parlam entarna, czy przeciwna rządowi, 
czy też przyjaźna, zależy w wysokim sto­
pniu dalszy rozwój Niemiec. W szystkie 
partje  polityczne zrozumiały to , i dla te ­
go w ostatniej jeszcze chwili pojawiły się 
zewsząd odezwy, zachęcające do licznego 
brania udziału i w ytrw ania na stanow-isku. 
Prov. Cwrcsp. napomina, aby przedewszy- 
stkiem nie dozwalano osiągnąć większości 
tym, k tórzy  w-ymagają zniżenia etatu  woj­
skowego, ponieważ od siły obronnej zale­
ży przyszłość Niemiec. Organ m inisterjal- 
ny grozi zarazem, że jeżeli rząd  nie znaj­
dzie poparcia w sejmie, powtórzyć się bę­
dzie musiało to samo, co przed 10 laty , 
tj. czasy tak  nazwane konfliktu. Odezwa 
ta  skierow aną je s t głównie przeciwko par- 
tji postępowej, k tóra przy każdej sposo­
bności dopomina się zredukowania w ydat­

ków na wojsko, a w ostatnich czasach 
mianowicie skrócenia trzyletniej służby 
pod bronią na dwuletnią.

U ltrakonserw atyw ni rozw ijają ogro­
mną czynność, aby przerzedzone szeregi 
swoje wzmocnić. Chcąc w Berlinie, k tó ry  
w przeszłej kadencji reprezentowanym był 
wyłącznie przez postępowców, przynaj­
mniej jednego posła swej partji przepro­
wadzić, głosują we w szystkich okręgach 
na feldm arszałka Mołtkego, k tóry  oświad­
czył się gotowym do kandydatury, „aby 
dobrej sprawie się przysłużyć, choć małe 
są widoki zw ycięztw a.11 O rgan stronnictw a 
tego, Kreutz Ztg. zamieściła odezwę i»apo- 
minającą konserw atystów  z K sięztw a, aby 
nadewszyśtko wyborom Polaków przeszka­
dzali: jeżeli niebezpieczeństwo ze strony 
polskiej będzie wielkie, a w łasnych kan­
dydatów niepodobna przeprow adzić, po­
zw ala naw et oddawać głosy na wolno- 
konserwaty wnych. D la objaśnienia dodać 
wimenem, iż według obrachunków tym ­
czasowych Niemcy się obawiają, że z 15 
deputowanych, k tórych  Księztwo wysyła, 
Polaków może się uda przeprowadzić 11. 
Zaznaczyć trzeba, że przy wyborach obe­
cnych socjaliści w Berlinie nie zaw ierają 
jak  dawniej, kompromisów z ultram onta- 
nam i; a  oprócz tego, że przy agitacjach 
przedwyborczych bardzo „przyzwoicie11 się 
biorą. Dawniej bowiem ukazywało się ich 
200 albo 300 na zgromadzeniach zw oła­
nych przez narodowców lub postępowców 
i zryw ali takowe, nie przypuszczając ni­
kogo do głosu. Obecnie ograniczają się na 
agitacji spokojnej.

Germania zamieściła ku  największemu 
zgorszeniu organów rządowych szereg cie­
kawych artykułów  p. n. „Reptilienfond,11 
czyli o funduszach poświęcanych przez rząd 
pruski na pizekupyw anie gazet. J e s t  to 
tylko uzupełnienie zwanej mowy W indhor- 
sta, a tern więcej niemiłe dla rządu, iż re ­
dakcja oświadeża się gotową do podania 
bliższych szczegółów, skoro się kto ośmie­
li obecnie przytoczone fak ta  zmyślonemi 
nazwać.

Przegląd polityczny.
K onstytucja papieska z d. 28. maja 

1873, zmieniająca porządek conclauc, k tó rą  
w przeddzień wyborów do parlam entu nie­
mieckiego ogłosiła Koln. Ztg., nie je s t we­
dług tw ierdzeń dzienników katolickich z 
Germania na czele, aktem  prawdziwym. 
Miał to "być manewr rządowy, ażeby w- 
dniu tak  stanowczym przerazić umysły 
katolików bullą, niweczącą bezwzględnie 
cały dotychczasowy, dekretam i tylu pa­
pieży ustanowiony porządek, i w prow adza­
jącą  procedurę, w najwyższym stopniu 
sprzeczną z duchem nowożytnych in sty tu ­
cji. Miano nią odwieść wielu zwolenników 
st ronnictwa konserw aty wno- ultram ontań-
skiego od dania swych głosów na przeci­
wników państwowego absolutyzmu. Jeżeli­
by zaś potw ierdziła się autentyczność rze­
czonej bulli, podamy ją.

Przesilenie gabinetu francuzkiego u- 
kończoue. P raw ica i praw y środek stanęły  
jednomyślnie przy ks. Broglie. Thiersowi 
w ystarczyło d. 24. maja z. r. 14 głosów 
do ustąpienia, ks. Broglie nie ustąpił przed 
wotum 42 głosów. Na posiedzeniu Zgrom, 
nar. z d. 12. b. m. K erdrel z praw icy za- 
interpelow ał ks. B roglie o stanie krizys 
gabinetowej. Książę oświadczył, że ponie­
waż siła gabinetu tkw i w zaufaniu ciała 
prawodawczego, przeto z chwilą kiedy się 
ukazały różnice opinii, gabinet ustąpił. 
W tedy zaprojektow ała praw ica porządek 
dzienny, orzekający, że ministerjum zaufa­
nia Zgrom. nar. nie utraciło. Raoul Duval 
zażądał złożenia gabinetu stojącego ponad  
stronnictwam i (Mac Mahoń dał się sły­
szeć, że byłby skłonnym utworzyć gabinet 
jen. Duerot; p. r.), a P icard prostego przej­
ścia do porządku dziennego. Tenże został 
odrzuconym, poczem udzielono ks. Broglie 
wotum zaufania 379 glosami przeciw 331.

Teraz zażądał lir. Broglie, aby cofnię­
to uchwalę odraczającą obrady nad usta­
wą o merach, k tó rzy  według niej będą 
policjantam i rządu. Lewica w niosła, aby 
nad ustaw ą obradować dopiero równocze­
śnie z prawam i konstytucyjnem i Zgrom a­
dzenia nar. jednak postanowiło postaw ić 
ustaw ę o merach na porządku dziennym 
następnego tj. już wtorkowego posiedze­
nia. W ieść krąży, że lewica wniesie kwe- 
stję przedw stępną, której gdyby nie za ła­
twiono po jej myśli, opuści salę.

W  Hiszpanii Serrano skupia środki, 
k tó re  w jego ręku koncentrują w szelką 
władzę. Rozw iązał rady prowincjonalne, 
stow arzyszenia i kluby, i powołał żołnie­
rzy, k tórzy  w r. b. mieli ustąpić z linii i 
przejść do rezerwy, do dalszej służby czyn­
nej. Zdobycie K artageny je s t wypadkiem 
dobrej wróżby dla niego. W ojska tu ta j do­
tychczas zajęte, będą mogły wyruszyć te- 
naz na Północ przeciw Don Carlosowi, 
k tó ry  oblega Bilbao i zdobyć miał ważny 
port u zatoki hiszpańskiej, Portugalete.

Okólnik m inistra spraw  w ew nętrz­
nych do gubernatorów prowincji m ów i: 
A kt patryotycznej energii i bezinteresow ­
ności dokonany d. 3. b. m. przez jenerała  
Pavię, był godnym początkiem wysokiego 
i trudnego zadania rządu. Zgromadzenie 
narodowe potępiwszy roztropną politykę

Oastelara, zadekretow ało rozbicie k ra ­
ju: od tej chwili jedność narodowa byla zni­
weczoną, a k raj widział zbawienie swoje 
jedynie w lącznem działaniu wszystkich 
stronnictw  liberalnych pod chorągwią 
prawdziwie konserwatywnej republiki 
H iszpańskiej. Cały lud powitał z radoś- 
nem przeczuciem nowy rząd, k tóry  p ra­
gnie zjednoczyć ojczyznę, przywrócić spo- 
kojność, strzedz nietykalności kraju, po- 
dźwignąć kredyt, umoralnić adm inistrację 
i w szelakich praw  bronić. R ząd je s t pew­
nym iż nie naruszy ł żadnego legalnęgo 
praw a, robiąc się tłumaczem usposobienia 
publicznego. Rozbiór kraju, zawyrokowany 
przez zgromadzenie narodowe, nie może 
być nigdy dziełem legalnem. Kto w po- 
dobnycn okolicznościach staje po stronie 
rządu, k tó ry  ośmiela się mu przeszkodzić, 
ten daleko wierniej reprezentuje wolę na­
rodu, choćby go wprzódy nie zapytyw ał. 
Szczególnem zadaniem rządu je s t przyw ró­
cić porządek i dowieść, że ten da się do­
skonale pogodzić z republiką i wolnością. 
Aby przywrócić pdfządek, rząd  zastosuje 
najdzielniejsze środki. - 1

Okólnik ten dowodzi, jak ą  siliją pod­
stawę dała rządowi marsz. Serrano W  
przypadkow a okoliczność, że objęcie prze­
zeń rządu uratow ało H iszpanię od rządu 
federalistycznego, t. j. zupełnego rozbicia 
na kantony. W  takim  razie, ćokolwiekbądź 
nastąp i, uważać należy S errana za chwi­
lowego wybawiciela H iszpanii z otchłani 
zupełnego zdezorganizowania. C astelar stoi 
na  uboczu, pomimo że F igueras, Salmerón 
i P i y M argali w zyw ają go do wmieszania 
się napow rót w polityczną akcję, p rzyrze­
kając mu poparcie swych obozów,

Federaliści w Barcelonie spowodowali 
d. 7. bm. zaniechanie robót w w arstatach  
i fabrykach. N azajutrz rano liczne groma­
dy czeladzi rozpędziło wojsko na placu 
katałońskim . O godz. H ej na Hostalfran- 
cho zabito z rewolweru jednego kapitana 
strzelców. To było liasłem do rozpoczęcia 
kroków  nieprzjjacielskich. Fede^-aliści wy­
parci z Hostalfrancho, uszli na jedno z 
przedmieść, zkąd ich również w yparow a­
no. O godz. 3ej zdobyto z pomocą dział 
liczne barykady. Po obu stronach dużo lu­
dzi zginęło. W  p iątek  miano ponowić wal­
kę. Mówią, że powstaniem kieruje in ter- 
pacjonał. Miasto przedstaw ia bardzo posę- 
nny widok.

Holendrzy czynią ciągle postępy w 
Aczynie. W edług najnowszych doniesień 
z Pulo Penang, Kroton je s t bombardowa­
nym. U staw iają już baterje wyłomowe. 
W zięto po dw-ukrotnym ataku  meczet, bo­
hatersko przez Aczyńców broniony. W y­
praw a dla ukarania rąji P ed im  powiodła 
się ze s tra tą  tylko 9 rannych. Choroby w 
wojsku holenderskiem  zm niejszają się.

Zgromadzenie wyborców w celu 
wysłuchania kandydatów na po­

słów do Rady paristwa.
Onegdaj o godzinie 7ej wieczorem ze­

brało się do dwustu osób celem w ysłucha­
nia kandydatów , z których ma być wy­
brany jeden jako poseł m iasta Lwowa do 
Rady państwa.

Po zagajeniu zgromadzenia przez p. 
Dąbrowskiego, p. Gubrynowicz jako  sekre­
ta rz  zawiadomił, że w skutek balotowania, 
odbytego w komitecie, uchwalono wezwać 
do kandydowania p p .: dr. W arszauera z
K rakow a telegraficznie, tudzież dr. Zby- 
szewskiego, Koliszera Juliusza, dr. M arce­
lego Madej sKiego, Ludw ika Skrzyńskiego 
i dr. Małeckiego, z których czterej ostatni 
zrzekli się kandydowania; listy  ich odczy­
tuje p. sekretarz na żądanie zgromadzenia. 
Następnie prezydujący udziela głos dr. 
W arszauerow i z Krakowa.

Dr. W a r s  z a u e r  przyjęty hucznemi o- 
klaskami, przemówił w następujące słowa:

Szanowni obywatele! Na zaszczytne 
wezwanie szanownego kom itetu przedwy­
borczego we Lwowie, pospieszyłem przed­
staw ić się panom i ofiarować im moje u- 
sługi. Nim jednak przystąpię do rzeczy, 
pozwólcie panowie, abym szanownemu ko­
mitetowi przedwyborczemu złożył moje naj­
gorętsze podziękowanie za to. że raczy! 
mnie powołać, abym się stara ł o krzesło 
poselskie w Radzie państw a ze stolicy na­
szego kraju.

Pozwólcie panowie, że wam opowiem 
o jednym epizodzie z życia mojego. Otóż 
panom wiadomo, żem w Krakowie, mojem 
mieście rodzinnem kandydow ał po pierwszy 
raz przed trzem a laty  na posła na sejm 
krajow y a drugi raz po zaprowadzeniu 
wyborow bezpośrednich do R ady państwa. 
Mimo to, że otrzym ałem  znakomitą ilość 
glosow, nie otrzym ałem  potrzebnej więk­
szości. Byłem tego zdania, żeby więcej 
nie kandydować. Tymczasem nadeszła ode­
zwa szanownego kom itetu przedwyborcze­
go, k tó ra mnie wezwała abym się przed­
staw ił wyborcom m. Lwowa, i ulegając te­
mu wezwaniu przybyłem, uważając się za 
żołnierza, k tóry  stoi na wyłomie ojczy­
stym, choćby m iał być placów ką straconą. 
Mimo to przynoszę najlepsze chęci dla 
ziemi, na której się urodziłem i której je ­
stem synem, tej ziemi, k tó ra  je s t zroszona 
krw ią męczenników, tej ziemi której garść 
przywiozłem ze sobą z pod W awelu pod­
czas uroczystości przed dwu laty  na pa-



ruiątlcę Unii lubelskiej i mam sobie za obo­
wiązek, rozkazowi waszemu zadość u- 
czynić.

Nie zamyślam roztaczać obrazu stanu 
politycznego kraju i monarchii, odwołuję 
się do tego, co powiedziałem przed dwoma 
miesiącami w Krakowie, gdyż zdaje mi 
się, że, stosunki się nie zmieniły. Zdaje 
mi się jednak, że trzeba mi będzie choć 
w streszczeniu przypomnieć panom, to co 
wówczas powiedziałem.

Najprzód jestem  za najobszerniejszą 
autonomią kraju, ze sprężystą w ładzą wy­
konawczą, bo znamy powszechnie wypad­
ki. że to, co się uchwali, nie bywa wy­
konywane, to zaś, co się wykonywa, nie 
było uchwalone (brawo.)

Powtóre jestem  zatem, żeby zarządy 
kolei krajowych nie miały siedzib w W ie­
dniu, ale żeby były w kraju, a wtedy bę­
dzie można łatwiej kontrolować ich czyn­
ności, i zdaje mi się, że się pod tym wzglę­
dem wszyscy zgadzamy, bo może być, że 
gdyby kolej K arola Ludw ika m iała swą 
głów ną siedzibę zarządu w kraju, tobyśmy 
byli prędzej spostrzegli to, co tam  się 
działo. (Brawo).

Jestem  za rozszerzeniem zakresu 
działania m inistra dla Galicji, bo, jak  pa­
nom wiadomo, nie wszystkie spraw y ty ­
czące się kraju, należą do jego kom peten­
cji. Zdaje mi się, że jeżeli mamy m inistra 
dla Galicji, to przedm ioty odnoszące się 
do kraju, powinne mu być przedkładane i 
011 ma być naszym rzecznikiem u korony, 
i zdaje mi się, że ktokolw iek będzie zaj­
mować to stanowisko, powinien mieć ten 

'zakres działania, bo inaczej będzie mini­
strem  bez teki. a jabym  chciał, żeby 011 
miał tekę.

Jestem  dalej za sprawiedliwszym 
rozkładem  podatków. Podatki są ogromne 
i jak  to p. Krzeczunowicz pracujący nad 
katastrem  przedstaw ił , kraj nasz jest 
nader przeciążony a niesłusznie. Jestem  
tedy za innym, nowym rozkładem  podat­
ków —• takim, żeby kraj mógł więcej ko­
rzystać a mniej daleko ciężarów m iał po­
nosić jak  dotychczas.

Jeszcze muszę zwrócić uwagę szano­
wnych panów na jedną okoliczność według 
mego zdania tak  ważną, że się dziwię, iż 
nie została jeszcze przez nikogo poruszo­
ną. Je s t to wiadoma panom koncesja ję ­
zyka polskiego w urzędzie, sądzie i szko­
łach. Uzyskaliśmy ją , ale w drodze rozpo­
rządzenia m inisterstw a, to je s t przez or- 
dynans, inaczej powiedziawszy brevi manu, 
to znaczy, że ją  można będzie kiedyś zwa­
lić jednym zamachem, i m inisterstw o to 
lub inne, ho nic nie je s t wiecznego na 
świecie, może ją  znieść także brevi manu.

Oto jak i na to je s t środek, aby u trzy ­
mać tę koncesję? Zaradzić temu można, 
jeżeli się otrzym a tę koncesję w formie 
ustawy, jeżeli będzie umieszczona w dzien­
niku praw  państw a, bo wówczas zmiana 
jej może nastąpić tylko za zgodną uchwa­
łą  obu Izb i krajowej reprezentacji. Uwa­
żajcie panowie, że ta  okoliczność je s t tak  
ważną, że koncesja ta  musi być uchwalo­
ną, a to dlatego, aby nasza żywotna sp ra­
wa nie zależała od dobrej lub złej woli 
tego lub ow ega m inisterstw a. Sądzę że 
zwrócenie uwagi na to było potrzebnem, 
i że ktokolw iek z panów posłów powinien 
wziąć tę sprawę w rękę i inicjatywę ku 
jej załatwieniu.

Lecz dalej nad stanowiskiem politycz- 
nem zastanaw iać się nie myślę. Zdaje mi 
się, że na pierwszem miejscu stoi moje 
stanow isko odrębne. Przedstaw iam  się pa­
nom, jako  współobywatel, jako  człowiek 
chcący chętnie pracować dla kraju, nie- 
oglądający się na korzyści osobiste, lecz 
naw et gotów do ofiar m aterjalnych, bo 
przyznacie panowie, że jako lekarz, jeżeli 
będę w Radzie państw a , nie będę mógł 
p rak tyk i mojej prowadzić. Chcę jednak tę 
ofiarę ponieść.

Zapewne panom je s t wiadomo, że je ­
stem  żydem. Panowie to wszyscy wiecie. 
Zdaje mi się, że w iara moja nie stanowi 
przeszkód w pełnieniu obowiązków publi­
cznych politycznych (brawa), bo wiara 
niema nic wspólnego z polityką. W iara 
je s t rzeczą domową, rzeczą osobistą, rze­
czą sumienia, a polityka je s t rzeczą publi­
czną. Jako  reprezentant kra ju  jestem  ró ­
wnież reprezentantem  tej części ludności 
wyznania mojżeszowego, k tó ra  chce iść 
ręka w rękę z krajem  w sprawach polity­
cznych (Brawa).

Każdy obywatel dbający o dobro sp ra­
wy narodowej nie będzie lekceważył ży­
dów, bo żydzi są liczni, posiadają wysoki 
stopień w umysłowym rozwoju, stanow ią 
przew ażną część mieszczan, tego trzecie­
go stanu w kraju, o którym  powiedział 
jeden Francuz — nie pomnę nazw iska — 
za czasów pierwszej rewolucji francuzkiej. 
„Czem je s t stan trzeci?  Niczem. Gzem mo­
że być stan  trzeci?  W szystkiem .11— Otóż 
ten stan trzeci powinniśmy mieć na wzglę­
dzie, bo on może być wszystkiem. P rzy ­
znaję, że żydzi nie są tern, czem być po­
winni, a przynajmniej przeważna ich część, 
ale równie nie wątpię, że przyszłe poko­
lenia, wykształcone, w szkołach narodo­
wych w kraju, stanowić będą jedność nie- 
rozdzielną w narodzie, a ta  część, k tó ra 
się odszczepiła od narodu, winna być tak ­
że wysłuchaną. Mówię otwarcie. T a część 
powiada: My stoimy na straży  praw  na­
szych konstytucyjnych zastrzeżonych nam 
przez grudniówkę tj. równouprawnienia. 
W spółobyw atele nasi chrześciańscy hołdu­
ją  narodowości, ale obawiamy się, że nie 
są konstytucyjni, obawiamy się więc, że 
te  prawra, k tó re nabyliśmy na mocy gru- 
dniówki, mogą być usunięte tam, gdzie 0 - 
każe się przew aga żywiołu narodowego. 
J a  zaś powiadam, że pod tym względem 
obawa je s t płonną. Czasy średniowieczne 
bezpowrotnie usunięte (Brawo). Chłop u- 
samowolniony, żyd równouprawniony, a 
tern samem nie wrócimy do tego czasu, 
gdzie było inaczej, nie będzie już tego 
czasu, kiedy tylko ksiądz i szlachcic rzą­
dził, bo nie było stanu mieszczańskiego.

Ot óż wyrobienie tego stanu mieszczańskiego 
powinno być naszą główną dążnością.

Jeszcze jedno. S z om e r  I z r a e l  i 
j eg  o d ą ż n  oś  ci  s ą  d 1 a k r a j u  zg u­
bne. (Huczne oklaski). Tworzy rozbrat w 
narodzie a ta  jędza piekielna toczy wnę­
trzności dzieci wspólnej ojczyzny. (Hucz­
ne oklaski). Niech każda strona zrobi u- 
stępstw a, niech sobie podadzą dłonie, niech 
będzie jedność i zgoda, ho w jedności le­
ży tylko siła, a w nurtowaniu leży osła­
bienie i paraliżowanie sił narodowych. 
(Oklaski).

Nie wchodzę w to. czy uzyskam wa­
sze wotum panowie, ho moja osobistość 
nie jest p ierw szą w kraju, wypowiedzia­
łem tylko to, co myślałem, a teraz po­
zwólcie panowie, że zakończę słowy wie­
kopomnego Miraheau, które i ja  z nim po­
dzielam, k tó ry  wyraźnie wypowiada: „By­
łem. jestem  i będę aż do ostatniego tchnie­
nia mojego zwolennikiem konstytucji i wol­
ności publicznej.14 (Huczne braw a i oklaski).

N astąpiły  interpelacje.
P. Romanowicz pyta kandydata, jak ie  

je s t jego zapatryw anie w sprawie zniesie­
nia loterji liczbowej, na co tenże odpowia­
da, że je s t jej bezwzględnym przeciwni­
kiem.

Dalej zapytuje interpelant kandydata, 
jak  się zapatruje na delegację a osobliwie 
na solidarność w jej łonie, k tó ra zabrania 
członkom jej wypowiadać zdania i głoso­
wać w wielu kw estjach podług własnego 
przekonania.

Dr. W  a r  s z a  u er. J a  pojmuję solidar­
ność, ale w kwestjach zasadniczych (a kto 
wskaże granicę ? przyp. red.), w kwestjach 
kraj obchodzących, a dla niego nieszkodli­
wych, ale solidarność tak  daleko posunię­
tą  być nie może, aby nie wolno było po­
słowi wypowiedzieć swego zdania publi­
cznie w Radzie państwa. (W obec nieprzy­
jacie la  solidarność je s t koniecznym warun­
kiem powodzenia jakiegokolwiekbądź w al­
ki, Z dwojga złego zawsze wybiera się 
mniejsze, — a zerwanie solidarności nieza- 
przeczenie je s t największem złem — przyp? 
red.)

Na interpelację p. S tark la. jak  się 
kandydat zapatruje na kwestję języka pol­
skiego, i czy powinna przyjść pierwej w 
sejmie, czy też w prost do Rady państwa, 
i' czyby to ostatnie nie naraziło na nowe 
uszczuplenie praw  krajowych, — odpowie­
dział, że nic niema przeciw  temu, aby w 
sejmie była ta  kw7estja napród poruszona, 
ale sądzi, że delegacja nasza wr W iedniu 
powinna się przyczynić do tego, aby ta  u- 
chwała nie poszła do kosza, lecz uzyskała 
najwyższą sankcję.

Dalej in terpelan t zapytuje kandydata, 
jak  się zapatruje na ustawę o bezpośrednich 
wyborach.

Interpelow any odpowiada, że zaprow a­
dzenie bezpośrednich wyborów je s t zama­
chem na ordynację krejową, że jednak nie 
mógłby się zgodzić na wniosek w takiej 
formie, w jakiej postawiono w sejmie w tej 
sprawie, ale uznaje za najodpowiedniejszy 
sposób traktow ania tej sprawy taki, jak i 
przedstaw ił Czas krakow ski, a to z powo­
du, że nie naraża naszego sejmu na los 
sejmu vorarlbergskiego.

Dr. Zgórski interpeluje kandydata, j a ­
kie stanowisko powinna zająć delegacja, 
gdyby w Radzie państw a dążności fedeia- 
listyczne mogły mieć szansę powodzenia, i 
czy uważa za zadanie delegacji zajmowa­
nie się większemi sprawami, a zaniechanie 
mniejszych, czy też na odwrót. Na pier­
wsze pytanie odpowiada kandydat: O u-
stroju federalistycznym  monarchii austrjac- 
kiej byłoby bardzo dużo do mówienia, ale 
przyznacie panowie, że to przechodzi za­
kres tego posiedzenia. Sprawę tę  podnosi­
ły  dzienniki, przedewszystkiem  zaś to, że 
miasto Lwów wybrało i p. Smolkę i p. 
Ziemialkowslćiego, i widziano w tem nie- 
loiczność, niekonsekwencję. Ja  jej wcale 
nie widzę, i powiedziałem, że Lwów po­
stąp ił sobie bardzo stosownie. Nie podlega 
żadnej wątpliwości, że tak  jeden jak  i d ru­
gi z panów m ają najlepsze chęci dla k ra ­
ju, i każdy sądzi, że jego środki prowadzą 
do celu. J a  w te j  c h w i l i  o ś w i a d c z y ł ­
b y m  s i ę  z a  z a p a t r y w a n i e m  p. Zi e-  
m i a ł k o w s k i e g o  (brawo i sykania). Mo­
że nadejść ta  chwila, że okaże się potrze­
ba federacji, ale ta  chwila nie nadeszła. 
Gdybym miał wypowiedzieć moje zdanie, 
to musiałbym powiedzieć, że f e d e r a l i z m  
s p r o w a d z i  j a k  n a j p r ę d z e j  u p a d e k  
A u s t r j i  (więc p. W arszauer je s t czystej 
krw i cen tra lis tą ; przyp. red.), a ponieważ 
sejm nasz powiedział: „Stoimy przy Tobie, 
Najjaśniejszy Panie, i stać będziemy11, prze­
to uwzględniając to, że nasi współobywa­
tele pod innemi berłami daleko gorzej się 
mają od nas, i nam zazdroszczą (niebar- 
d zo ; przy. red.), powinniśmy cicho siedzieć, 
i nie żądać za dużo, a korzystać z tego, 
co mamy. Pan Smolka ma najlepsze chęci, 
ale jego chwila jeszcze nie nadeszła. Py­
tam się panów, co A ustrja zrobi z 17 k ra ­
jami. czy 1111 da m inistrów ? A wiecie, co 
m inister na pensji kosztu je? Zresztą, co 
mamy o tem m yśleć? myślmy o tem, aby 
utrzym ać to, co mamy, aby pieniądze, k tó ­
re  dajemy, były obracane na akademie i 
na szkoły.’ Sądzę, że łatw iej krytykow ać 
jak  robić, i choć na delegację narzekamy, 
ja  wolę myśleć, że robiła, co_ mogła. Naj­
lepsza rada przeciw wszystkiemu, aby się 
delegaci więcej stykali z wyborcami. 
Schodźcie się panowie liczniej, nie tak  
szczupło jak  dziś, a jeżeli wyborcy będą 
chcieli, będą mieli doskonałych delegatów, 
a wówczas i m ała i w ielka polityka może 
być prowadzona.

Po dr. W arszauerze w stąpił na try ­
bunę jako kandydat dr. Z b y s z e w s k i, zna­
ny dobrze z petycji, podanej do sejmn w 
imieniu nieistniejącego klubu postępowego 
o zniesienie Wydziałów7 powiatowych i 
W ydziału krajowego, tj. o uszczuplenie tej 
szczypty autonomii, jak ą  posiadamy, na ko­
rzyść władzy centralistycznej. Mowy jego 
dla braku miejsca, i wreszcie dlatego, że 
zaw ierała znaną już litanię potrzeb kra jo ­
wych, nie przytaczam y.

Najświetniejszą niezaprzeczenie była 
mowa kandydacka (Ir. Juliusza O z e r k a w -  
s k i e g o .  Zarzucano jej ogólnikowość, a za 
to mianowicie ją  chwalimy, otwierała bo­
wiem przed nami szersze widokręgi. a nie 
kręciła się w kółku od lat kilku powta­
rzanej litanii potfzeb dla kraju naszego 
niezbędnych. Czuć było w mow7ie p. Czer- 
kawskiego silne uczucie, uczucie dla k ra ­
ju, narodu i jego niedoli. Dotąd wr mowach 
najczęściej ukrywała się pod pięknie 
brzmiącenii frazesami niezmierna ambicja. 
P. Ozerkawski dał się poznać jako szcze- 
ry i gorący przyjaciel ludu. i dlatego 
polecamy mu zrealizowanie organiza­
cji pracy dla ludu. o której przed 
miesiącem obszernie pisaliśmy. Mowę p. 
Czerkaw skiego podamy dosłownie w7 ju ­
trzejszym numerze. (C .  d. n.j

Posiedzenia sejmowe.
D w ud  z i e s t e p ie w s z e p o s i e d z e n i e  

7. d n i a  14 s t y c z n i a  1874.
Początek o godz. 11. min. 30.
Przewodniczący m arszałek ks. Leon 

Sapieha.
Ze strony rządu, komisarz rządowy7 

p. Bartmański.
Protokół, którego odczytanie trw ało 

blisko pół godziny, przyjęto bez zarzutu. 
Petycje w dalszym ciągu wniesiono n astę­
pujące:

Ozortków, Wydział powiatowy o uzna­
nie drogi Czortków-Budzanów za krajow ą 
i postawienie mostu na Serecie.

Jaro sław  gmina o zapomogę na wy­
budowanie budynku szkolnego.

Melno gmina i obszar dworski o na­
danie praw7a  do poboru m yta mostowego 
na Świerzn.

Brzesko. W ydział powiatowy w przed­
miocie zaprowadzenia gmin zbiorowych i 
wydania ustawy, nadającej Wydziałom 
powiatowym władzę wykonawczą.'

Gminy Tropie. Habalina, W iatrowiee. 
Roztoki, Wiłów7 dolny i górny. Wytryszki. 
Będziszyny. Gierowa i Trąbek o zapomogę 
z powodu nierodzaju.

Nowy Sącz, W ydział gbwiatpw7y o 
przyspieszenie budowy mostu pod Kadczą.

Przełożeństw o obszarów dworskich 
państw a Brzeżan i Narajowa z przedsta­
wieniem przeciw7 petycji gminy m. Brzeżan
0 uzyskanie praw a do poboru kopytkowe- 
go na w szystkich trak tach  do m iasta Brze­
żan prowadzących.

Tarnów7 gmina o pożyczkę 40.000 zlr. 
na w jkonanie budowy gmachu szkolnego.

Zydaczów, W ydział powiatowy o wy­
jednanie przymusowego ubezpieczenia bu­
dynków7 parafialnych 1 szkolnych.

Sekretarz p. Jasińsk i odczytuje pismo 
nam iestnictwa, wzywające ks. m arszałka, 
aby zamknął sejm w d. 17. hm.

Poseł ks. Ozarkiewicz prosi o urlop 
(lo końca sesji z powodu słabości, k tóry  
mu ks. m arszałek udziela.

K o m i s a r z  r z  ą d  o w y odpowiada na 
interpelację p. Kowalskiego wr przedmiocie 
oddzielenia m ajątku cerkiewnego od para­
fialnego. oraz na interpelację p. Tetm ajera 
W7 przedmiocie wynagrodzenia szkód w r. 
1846 przez przechód wrojsk moskiewskich 
mieszkańcom m iasta Nowego Targu zrzą­
dzonych. Co do pierwszej interpelacji od­
powiedź brzmi, że oddanie majątków7 cer­
kiewnych w7 zarząd ordynarjatów7 nie na­
stąpiło dotychczas z winy samych ordyna­
rjatów, które nie odpowiedziały dotąd na 
uwagi przez rząd poczynione co do wy­
datków, połączonych z zarządami cerkie- 
wrnemi ustanowić się majacemi, oraz co do 
innych warunków7. Rząd sta ra  się o zała­
twienie sporów7, zaszłych pod tym wzglę­
dem.

Co do drugiej interpelacji, komisarz 
rządowy odpowiada, że namiestnictwo ode­
słało ak ta  tej sprawy do intendentury woj­
skowej, k tó ra  je  zwróciła z uwagą, że mi­
nisterstw a wojny uświadczyło zasadniczo, 
iż za rekwizycje z r. 1848 i 1849 nie daje 
w7ięcej wynagrodzenia. Zasada przyjęta 
irzez m inisterstwo nie da się tu  jednak 
zastosować, gdyż tam była mow7a o pono­
wnych pretensjach do wynagrodzeń, k tó ­
rych m inisterstw a wojny już raz odmówiło. 
Namiestnictwo zatem ponownie odesłało 
całą sprawę do intendentury, z prośbą, 
aby się w staw iła o wyjednanie u m inister­
stw a tych słusznych wynagrodzeń. Te ko­
respondencje były powodem zwłoki.

Na rorządku dziennym znajdują się 
pierwsze czytania, k tóre załatwiono jak  
następuje :

Sprawozdanie W ydziału krajow ego, w 
przedmiocie sprzedaży realności św. Marji 
Magdaleny w7e Lwowie. Sprawozdawca p. 
W ereszczyński.

P. S m o l k a  wnosi, aby z powodu 
krótkości czasu uwolniono na te k ilka dni 
w szystkich sprawozdawców7 od czytania 
sprawozdań.

Przeciw7 temu wnioskowi oświadczają 
się pp. P ie trusk i i Kowralski, poczera wnio­
sek upada.

P. K o w a l s k i  wnosi odesłanie sp ra­
wozdania W ydziału krajowego do komisji 
administracyjnej, a p. K r z e c z u n o w i c z  
przystąpienie do drugieg* czytania bez 0 - 
desłania do komisji.

Po krótkich przemówieniach p. Gnie­
wosza za  ̂odesłaniem do komisji i H enryka 
lir. Wodzickiego za nieodsyłaniem, p. Ko­
walski cofa swój wniosek, Izba uchwala, 
że spraw a ta  bez odsyłania do komisji 
przez W ydział krajow y będzie na nastę- 
pnem posiedzeniu wniesioną do drugiego 
czytania.

W niosek ks. K róla w przedmiocie 
podwyższenia kongruy dla plebanów i wi- 
karjuszów. na wniosek ks. K róla odstą­
piono W ydziałowi krajowemu do urzędo­
wego załatwienia.

W niosek pp. Majera, Chrzanowskiego
1 Szujskiego w sprawie utworzenia szkoły 
budowniczo-inżynierskiej i górniczej w 
Krakowie, po uzasadnieniu przez p. Chrza­
nowskiego odesłano do komisji eduka- 
cyjnej.

W niosek br. Bauma o- wcielenie do 
związku gminy właściwej obszarów 'dwor­
skich powstałych po wejściu wr życie u- 
staw7y z 1. listopada 1868 r. i opłacają­
cych podatek nie przenoszący 100 zlr., po 
uzasadnieniu przez wnioskodawcę odesła­
no do W ydziału krajowego, z poleceniem 
aby w roku przyszłym  przedstaw ił pro­
jek t odpowiedni.

Z porządku dziennego następuje dru­
gie czytanie wniosku ks. K róla w przed­
miocie przeniesienia na kraj kosztów ku­
racji ubogich ‘chorych w szpitalach publi­
cznych. Sprawozdawcą większości komisji 
administracyjnej jest p. łvraiński. mniej­
szości zaś dr. Hoszard.

Większość wnosi przejście do porząd­
ku dziennego nad wnioskiem, mniejszość 
zgadza się z postawionym wnioskiem.

Oba sprawozdania są  bardzo obszer­
ne, nie mogąc ich streszczać dla braku 
miejsca, przystępujem y do dyskusji.

Ponieważ są dwa sprawozdania, więc 
wniosek uwolnienia od czytania upadł i 
oba sprawozdania odczytane zostały, po­
mimo wniosku p. Smolki, k tóry  po prze­
czytaniu sprawozdania większości żądał 
aby sprawozdanie mniejszości odczytanem 
nie było.

Po odczytaniu sprawozdań, k tóre za­
jęło  przeszło godzinę czasu, sprawozdaw­
ca mniejszości dr. H oszard bardzo gorąco 
przemawia za wnioskiem mniejszości.

W  obronie wniosku większości prze­
mawia obszernie p. H a l l e r ,  wykazując, 
że ciężarowi, jak i niesłusznie spada na 
gminy z powodu kosztów leczenia ubogich 
chorych, winną je s t głównie ustaw a o przy­
należności. na mocy której m ają przynale­
żność do gminy ludzie, k tórzy  w niej nic 
mieszkali i nie m ieszkają i urodzili się 
naw et gdzieindziej. Sprawa ta  wreszcie do 
przedyskutow ania potrzebuje nie godzin 
ale dni, nie pojedynczych krótkich prze­
mówień. ale całych tomów, nie dat s ta ty ­
stycznych z gotowego m aterjalu  zaczerp­
niętych, ale specjalnych studjów sta ty s ty ­
cznych. Na to w szystko niema czasu, dla­
tego mówca staw ia wniosek odraczający, 
aby nie uwzględniając ani wniosku więk­
szości. ani mniejszości, przekazać te sp ra­
wę W ydziałowi krajowemu, celem prze­
dłożenia wniosków mających na celu ulże­
nie gminom ciężaru, ponoszonego przez 0 - 
płacanie kosztów leczenia ubogich cho­
rych.

Wniosek ten został poparty.
Poseł dr. K a m i ń s k i  broni wniosku 

mniejszości, i stplzi, że przeciw naduży­
ciom zwierzchności gminnych przy wyda­
waniu świadectw ubóstwa najlepszym środ­
kiem byłoby uczynienie naczelników gmin 
odpowiedzialnymi za wydawane świadec­
twa.

Uchwalono zamknięcie dyskusji. Za 
wnioskiem mniejszości zapisani do głosu 
pp. H ausner, ks. Król, Kowalski. Laskorz, 
Spławiński (ewentualnie za wnioskiem p. 
Hallera), ks. Zakliński i Ozerkawski, za 
■wnioskiem w iększości Henryk lir, W odzic-
ki, a za wnioskiem odraczającym p. H al­
lera p. Krzeczunowicz.

Celem wybrania jeneralnego mówcy 
za wnioskiem mniejszości marszałek prze­
rywa posiedzenie.

Jeneralnym  mówcą mniejszości wybra­
nym został p. Ozerkawski.

Poseł Henryk lir. W o d z i c k i  p rze­
mawia za wnioskiem większości głównie 
ze stanow iska budżetu. Podnosi ze sp ra­
wozdania większości ustęp wykazujący, że 
koszta szpitalne po przeniesieniu ich na 
kraj, obciążyłyby gminy więcej niż obe­
cnie, i ta  jedynie zachodziłaby różnica, że 
ciężar ten nie dotykałby gmin wprost, ty l­
ko pośrednio przez W ydział krajowy. Mów­
ca cyframi udowadnia to zdanie. Przyjęcie 
wniosku mniejszości pociągnęłoby za sobą 
podwyższenie dodatków do podatków o 6 
do 7 centów, gdyż sprawozdanie mniejszo­
ści słusznie tw ierdzi, że w takim razie 
liczba chorych znakomicie się powiększy,

Poseł O z e r k a w s k i  sądzi, iż słu­
szność po stronie mniejszości. Pod wpły­
wem obowiązującej ustawy rozszerzyły się 
pomiędzy ludnością choroby zaraźliw e i 
stall zdrowia publicznego się pogorszył. 
Mówca nie przeczy, iż ustaw a dzis obo­
wiązująca odpowiada zasadom nowocze­
snej gminy, ale w ątpi czy zasada pod tym 
względem da się u nas zastosować. Nieje­
den z obow iązków  ciążących na gminach 
w innych krajach, u nas trzeba było prze­
lać na kraj. Społeczeństwo nasze należy 
do takich, k tóre dla niskiego stopnia 0 - 
światy mniej dbają o swoje zdrowie, trze­
ba je  zatem w tym względzie wyręczać, 
bo upadek zdrowia publicznego ciągnie za 
sobą upadek stanu ekonomicznego kraju. 
Szczególniej choroby zaraźliwe a wyraźnie 
syfilityczne, tak  się sze rzą  w u k rz y d n , że 
nie można zaniedbywać żadnego środka w 
celu w ytępienia tego złego. Mówca sądzi, 
że jednym z takich środków będzie także 
proponowana ustawa. Zwalanie winy prze­
ciążenia, jakiego z powodu kosztów szpi­
talnych doznają gminy, na ustawę o przy­
należności, je s t dziwną pociechą, bo tej u- 
staw y ani sejm, ani tem bardziej gmina 
zmienić nie może. Najważniejszej zresztą 
okoliczności sprawozdanie większości nie 
dotyka, bo nie mówi o oburzających wy­
padkach jak ie  z powodu tej ustaw y miały 
miejsce, a które inspektor szpitali w spra­
wozdaniu swojem przytacza. Mówca cytu­
je  niektóre z tych wypadków, w których 
chorych dla niewiadomej przynależności 
zam iast do szpitala oddawano do are­
sztu, lub odwożono do szpitala dopie­
ro w stanie konającym, ponieważ gmina 
chciała sobie oszczędzić kosztów leczenia, 
albo że m atka w yparła się dziecka swego, 
aby nie płacić za nie 3 zlr. i kilkudzie­
sięciu centów szpitalowi itp. Z tych wszy­
stkich powodów mówca je s t przeciwny tak 
wnioskowi większości jak  odroczenia.

P. K r z e c z u n o w i c z  odpowiada 
p. Czerkawskiemu, że i dawniej gdy usta­
wa dzisiejsza nie obowiązywała, odsyłano 
do szpitali chorych konających,_ bo wło­
ścianie nasi nie lubią szpitali i do osta­
tniej chwili leczą się w domu środkami

babskiemi. Cel hum anitarny szpitali zda­
niem mówcy osiągniętym ’ być może bez 
względu] na to. kto. czy kraj czy gmina 
koszta leczenia ponosi. Do utrzymania 
szpitali tak  jak  do utrzymania szkół po­
winny się w pierwszym rzędzie przyczy­
niać gminy, a kraj tylko subsydjarnie po­
magać winien. P rzyk łady  w y jęte 'z  dziełka 
p. inspektora szpitali nie w szystkie wyni­
kają _ z ustawy, nakładającej na gminę 
obowiązek płacenia za chorych. Epidemji 
takich jak  cholera nie można także przy­
pisywać tej ustawie. Przyjęcie wniosku 
mniejszości pociągnie za sobą bardzo zna­
czne obciążenie budżetu, oraz dodatków 
do podatków o jakie 5 ct. Zdaje się, że 
na szkoły potrzeba będzie podwyższenia o 
3 lub 4 ct.. nie wiem. jak  nas przyjmą 
wyborcy, gdy im takie podwyżki przywie­
ziemy. Są dziś wnioski skasowania Rad 
powiatowych, wtedy mogą się pojawić 
wnioski skasowania sejmu.

Zresztą  rzecz ta jest niedojrzałą, sa­
mi sobie sprawy zdać nie możemy co jest 
słusznem w obu zdaniach, dlatego sądził­
bym. że wniosek p. Hallera je s t  najwła­
ściwszy. Wydział może przyjść do przeko­
nania. że nie połowę lecz czwartą część 
tylko kosztów powinny ponosić gminy, al­
bo że pewne tylko choroby powinny prze­
stać być ciężarem gmin. dlatego najusil­
niej ten wniosek popieram.

Sprawozdawca mniejszości dr. H 0 - 
s z a r  cl wzywa sejm. aby nie odraczał 
raz jeszcze 'teg o  wniosku, k tóry  już od 3 
lat b łąka się jak  duch zaklęty, zw łaszcza 
że tyle już spraw  odroczono i na przyszłość 
zepchnięto. Mówca pośpiesznie odpowiada 
na wywody p. Krzeczunowicza, i z dziełka 
inspektora szpitali przytacza jeszcze jeden, 
bardzo drastyczny przykład  na poparcie 
swojego zdania (Hałas).  S ą d z ę ,  ze szmer 
ten jest szmerem oburzenia na podobne 
wypadki. Po kilku jeszcze słowach mówca 
wśród oklasków zaleca przyjęcie wniosku 
mniejszości.

Po dość obszernej odpowiedzi spra­
wozdawcy większości p. Kraifiskiego przy­
stąpiono do glosowania, w którem wnio­
sek p. Hallera, do którego w końcu przy­
stąp iła  większość komisji, został przyjęty, 
a ks. m arszałek o godz. 3 ni. ‘>r> odroczył 
posiedzenie do godz. 7mej wieczorem.

K r c n i k a.
Kurjerck Lwowski.

— Żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. je­
nerała Józefa Wysockiego, ziuartego 31. gru­
dnia 1873 w Paryżu, odbędzie się dziś we czwar­
tek dnia 15. b. 111. o godzinie 10ej rano w 
kościele (>0. Dominikanów.

— Dzisiaj tedy po raz pierwszy wystąpi 
po długiej przerwie ulubienieclwowskioj publi­
czności, p. F. Cieślewski. Bardzo się cieszymy, 
iż wybór jego padł na partję Elezara w Ży­
dówce, bo odżywimy znowu tradycje świetniej­
szych chwil opery polskiej. Jak piękne'wspo­
mnienie zostawił po sobie p. Cieślewski, do­
wodzi najlepiej następne zdarzenie. Wczoraj 
odbyła się próba z Żydówki, artyści opery i 
i orkiestry zebrali się wcześniej jak  zwykle, 
a gdy wszedł p. Cieślewski powitano go głoś- 
nemi okrzykami. Przepraszamy artystów, iż 
zdradzamy tajemnice zaknlisow‘e, ale oby za­
wsze tylko takie dostawały się do pnblicznej 
wiadomości!

— Dziś będzie miał odczyt p. Józet Tre- 
tiak: „O romansach hiszpańskich, o Cydzie.“

_  W piątek d. 16. stycznia 1874 odbę­
dzie się na korzyść ..Przytuliska11 w teatrze 
lir. Skarbka przedstawienie, połączone z kon­
certem z współudziałem p. Wieniawskiego. 
Program ogłoszą afisze.

— Przyszły wieczorek tańcujący w kasy­
nie mieszczańskiem, będzie bardzo ożywiony, 
do dzisiaj bowiem zapisało się bardzo wiele 
osób.

— Dowiadujemy się. że Towarzystwo dam, 
mające na celu opiekowanie się wyrobniczą 
klasa, już się ukonstytuowało, i podało do na­
miestnictwa statuta do zatwierdzenia. Z ca­
łego serca życzymy powodzenia tej nowo ro­
dzącej się instytucji, której brak nie tylko u 
nas, ale i wszędzie bardzo boleśnie czuć się 
daje.

—- Na korzyść Towarzystwa bratniej po­
mocy w Paryżu , złożyli na ręce ks. Ufryje- 
wicza przeora 0 0 . Dominikanów, następujące 
kwóty: pp. Janko Henryk 10 złr.. Bocheński 
Romuald 25 złr. Razem 35 zlr. w. a., za 
ktpren to dar patryotyczny, składam w imieniu 
komisji pośredniczącej między krjaem a Tow. 
bratniej pomocy w Paryżu, najczulsze podzię­
kowanie. Lwów d. 13. stycznia 1874. Kffi- 
tor Wiśniewski, k. b. w. p.

— Wczorajszej nocy dobyli się niewiado­
mi sprawcy za pomocą wyłamania murn ze 
sieni do sklepu jubilera p, Józefa Badowskie­
go pod 1. 41 w rynku i zabrali mu prawie 
cały zapas wyrobów złotniczych a prócz tego 
dwie asygnaty kasowe banku galicyjskiego. 
Szkoda dochodzi do 8000 zł.

 ̂ Dnia 11. stycznia b. r. udała się de- 
putacja 7. gremium tutejszych dyetarjnszów do 
dr. Weigla p. wiceprezydenta miasta Krakowa 
1 posła do Rady państwa, aby mu wręczyć ko- 
P*ę petycji wniesionej do Najj. Pana o pole­
pszenie bytu materjalnego wszystkich dyeta- 
ryuszów w Galicji i w Krakowskiein, a oraz 
wypowiedzieć mu ustnie nędzne swe obecne po­
łożenie, 7, prośbą o poruszenie tej sprawy na 
Radzie państwa. Dr. Weigel dał swoje przy­
rzeczenie, że w drodze mu dziś tylko przy­
sługującej popierać będzie tę sprawę, dodając: 
„ile w mej możności, starać się będę iść w 
pomoc waszej nieszczęśliwej doli" ■ Staropol­
skie „Bóg zapłać11! przesyłają mu tymczasem 
dyetarjusze za owe szczere chęci, Życząc 
oraz pomyślnego powodzenia dalszym jego czy­
nom w tej sprawie ; gdyż w razie niepomyśl­
nego rezultatu, jeżeli zgaśnie ten ostatni je ­
szcze dla nich błyszczący promyk nadziei, 
klasa tych' wiecznie z nędzą pasujących się 
ludzi, wobec niniejszych stosunków, padnie nie­
chybnie, prędzej lub później, 'ofiarą okropnej 
śmierci głodowej, jaka dopiero co na 10. b.
m. nawiedziła zmarłego ś. p. M  dyeta-
ryusza c. k. nadprokuratorji, męża i ojca ro*



dżiny, po którym w ostatniej nędzy pozostała 
wdowa z trojgiem drobnych dzieci, a którego 
zwłok odprowadzenie na miejsce spoczynku je ­
dynie tylko wspaniałomyślnym datkom zacnych 
pp. wyższych i niższych urzędników tudzież i 
dyetarjuszów zawdzięczyć należy. D yetarjusz.

— Pan Marjan Chyliński raczył darować 
na korzyść Towarzystwa Opieki narodowej 50 
egzemplarz} broszury „O zarządzie wykupio­
nego prawa szynków/ Składając autorowi po­
wyższego dziełka, które w tak ważnym dla 
naszego kraju przedmiocie i w tak stosownej 
chwili napisał, nasze najserdeczniejsze podzię­
kowanie, pozwalamy sobie dodać, iż broszury 
powyższe złożone są do rozprzedania u pana 
Kowalskiego, woźnego sąjmu krajowego, w za- 
budowaniu Skarbkowskiem po 60 ct. każdy e- 
gzemplarz. Z komitetu zarządzającego Towa­
rzystwa Opieki narodowej Lwów dnia 11. 
stycznia 1874.

— Nie dosyć było ministerstwu mieć we 
Lwowie jeden dziennik urzędowy, a drugi pół- 
nrzędowry, subwencjonowany. Przybył jeszcze 
i trzeci dziennik półurzędowy, subwencjonowa­
ny, chociaż nie polski j u ż , lecz niemiecki, 
liebrajskiemi czcionkami drukowany: Judische 
Zeitung. Dziennik ten miał snbwencję rządo­
wą za biirgerministerstwa. Gdy Hohenwart 
przyszedł do steru, odjęto mn tę snbwencję. 
Za rządów obecnych znowu otrzymał dawniej­
szą subwencję. Teraz złożono dla Judische 
Zeitung kaucję pod nazwiskiem dr. Jiiger, 
aby częściej wychodzić mogła. Prenumeranci 
będą dwa razy w tygoaniu otrzymywać 
Judische Zeitung, wychodzącą we Lwowie, a 
tizeci raz Israelit wychodzący w Wiedniu. 
Wydawcą tego Israelit je s t W e i s s ,  ze Lwo­
wa, którego to kierownik rządowego biura pra­
sowego, Erb wysyłał do Sącza gdy kandydo­
wał do Rady państwa. Podnosimy te data po­
krótce dzisiaj, odkładając obszerniejszą rzecz 
na później.

— Mianowania. Cesarz nadał nowo sy- 
stemizowaną posadę starszego radcy górni­
czego i naczelnika zarządu salin w Wieliczce 
prowizorycznemu naczelnikowi tegoż zarządn, 
radcy górniczemu Juliuszowi Leonowi.

Naczelny dyrektor poczt galicyjskich na­
dał następnjące posady pocztmtstrzów i eks- 
pedyentów pocztowych a mianowicie: w Sie- 
dliszowicach, ekspedyentowi pocztowemu Karo­
lowi W alencie; w Bolesławiu pocztmistrzowi 
z Siedliszowic Janowi H a lli; w' Lisku wdowie 
po pocztmistrzu Marji C ząsteckiej: w Kniaiu 
właścicielowi dóbr Bolesławowi Augustynowi­
czowi; w Tarnawie niźnej właścicielowi czę­
ści dobr Wawrzyńcowi Ławrowskiemn ; w Hu- 
siatynie pocztmistrzowi Michałowi Mullerowi z 
Jezierzan; w Barszczowicach pensyononowa- 
nemu kapitanowi Józefowi Fitzowi, w Hussa- 
kowie wdowie po lekarzu Paulinie Gansowej, 
w Sokolówce dyetarynszowi komisji szacnnko- 
wej Józefowi Rakowskiemu; w Żydaczowie 
właścicielowi realności i burmistrzowi Dezy- 
deryuszowi Mokrzyckiemu; w Łapanowie kup­
cowi Antoniemu Potockiemu ; w Leluchowie eks­
pedytorowi pocztowemu Janowi Kudasowi.

C. k. sąd krajowy w sprawach karnych 
mianował p. Władysława Tepę, stałym sądo­
wym chemikiem zaprzysiężonym.

Posiedzenie Rady miejskiej od­
będzie się dziś dnia 15. stycznia b. r. z u- 
de rżeniem godz. 6. wieczorem w sali ratuszo­
wej. Na porządku dziennym: 1) Wybór 15 
członków do pięciu komisji wyborczych dla 
wyboru posła do Izby deputowanych Rady pań­
stwa. Wybór 36 członków do sześciu komisji 
wyborczych dla wyboru Rady miejskiej, 2) 
Projekt organizacji miejskich szkół ludowych. 
(Dokończenie). Sprawozd. p. radny dr. Gerst- 
man. 3) Podwyższenie wynagrodzenia przed­
siębiorcy miejskiemu czyszczenia kanałów. 
Sprawozd. p. radny dr. Sermak.

— Bal w Stanisławowie. Wydział 
Towarzystwa pedagogicznego oddziału Stani­
sławowskiego urządza bal na korzyść wyższej 
szkoły żeńskiej w sali teatralnej dnia 14. 
lutego r. b.

Od wydziału Tow. pedagogicznego w 
Stanisławowie.

— Na rzecz Towarzystwa Opieki 
narodowej złożyli w grudniu z. r. częścią 
jako dary jednorazowe, częścią jako wkładki 
s ta le : Rada pow. w Żywcu jednorazowo 10 
złr. Delegatka Longchamps Wik. sama i F ran­
kowski Ign. 11 złr. Przez delegata Filicliow- 
skiego Hip., pp. Brzeiyński, Ostrowski Kaz., 
Wandyk, Wojciechowski Aleks., Pogorzelski 
Zygm., Tadkiewicz, Czarnecki, Szumlański i 
Strnsiński Seraf. 3 złr. 55 ct. Zygmuntowski, 
Fran. 2 złr. Urzędnicy kolei Naddniestrzań- 
skiej przez delegata Berezowskiego 6 złr. 90 
ct. Czerszyk Jan  2 złr. Rada pow. w Bucza- 
czu 200 złr. Dr. Onufry z Nowego Sącza 5 
złr. Wołowski Bron. 1 złr. 46 ct. Pauna 0- 
stapowicz Kar. 1 złr. A rtur hr. Gołuchowski 
20 złr. Wn. Kasperkiewicz i N. N. i pp. Woj- 
tawicki Rud. i Latinek Em., przez delegata 
p. Wik. Wiśniewskiego 15 zlr. 35 ct. Dele­
gat p. W iśniewski Wik. jako dochód z wy­
stawy obrazów fotograficznych 64 złr. 26 ct. 
Cywiński Miecz. 10 złr. Przez delegatkę pa­
nią Hen. Stach a) stali członkowie pp. Wolf­
ram, Turowski Jul., Drążek And., pni Czer- 
makowa, Trompeteur, p. Wawransz, Lacho­
wicz, Żegiestowski Włodz., Promiński Stan., 
Dobrucki Alf., Pflazer Fran., Frydr. Born, 
Włodz. Stronczek, Mochnacki Gust., Jabłoński 
Teof., Górski, Ks. Barewicz, pp. Szuba Lich- 
tenstein, Hen., Jekel Stan., Pulłman Jak., J a ­
rema Mich., Kosiński Kaj., Wacł, Stach, ks. 
kanonik Terlecki Ign., pp. Wolski Maks., Sto- 
kłosiński Szczęs., Nowosielski, dr. Reiss, Ha- 
worka, Stach Wł. i Lubomęski, b) jednorazo­
wo pp. Steising, Łopuszański Ludw., Niewia­
domski, Knnde, Edw. Losy de Losenan, Ho- 
worski, Błażewski, Dobrzyński, dr. Scheffer i 
Lachocki 36 złr. 99 ct. Delegat p. Józ. Ma­
jewski, wkładkę od siebie i dary jednorazowe 
od pall Sokołowskiej i Zosi z Maksymowic, i 
p. Barańskiego Fel., Dolańskiego, Hrubieszow­
skiego, Pawlikowskiego Kon., Balickiego, oraz 
należytości za sprzedane nóty muzyczne 40 
złr. Delegat p- Józ. Griinberg jako wkładki 
członków 4 złr. 80 ct. p . Wiśniewski Ant. 
jednorazowo 10 złr. P. Roz. Cywińska z Da- 
liowa 2 złr. Delegat p. Jul. Mańkowski jako 
wkładki i należytości za sprzedane nóty muzy­
czne 7 złr. 50 ct. P. Eug. Szadkowski jako 
część dochodu z balu kasynowego i dwa du­
katy po 5 zlr. 10 et. w. a. 39 złr. 93 ct.

Przez delegata p. Ant. Wasilewskiego sam, 
oraz ks. Orzechowski Ludw., p. Bogusz Leon, 
ks. Żurawski J ., pp. Kielanowski Tyt., Rub- 
czyński Wład., ks. Kaleczyński Józ., Stecki 
Alfr., Brilckner Rom., Szumlański Mich., ks. 
Kiemik Ant., dr. Brand Jnl., Wolski Marc., 
Nowakowski Miecz., jako zaś wkładki jedno­
razowe, pp. Wysocki Kar., Mautner, p. N. N,, 
Komarnicki J., ks. Olejnik, pp. Wanio Dym., 
Stawkiewicz Bogus., Rath Adolf, Mentel i Ro- 
senkranz 55 złr. 50 ct., ks. Tworowski brane. 
4 złr., p. Polanowski Stan. 20 złr. Delegat 
p. Ad. Gutowski jako wkładki 2 złr., Bal 
Józ. jednorazowa 5 złr. Barański Kar. 10 złr. 
50 ct. Masiuk Ludw. jednorazowo 3 złr. Cie­
lecki Ferd. jako wkładkę 5 złr. S. z W. 10 
rnbli po 1 złr. 54 ct. w. a. 15 złr. 40 ct. 
Przez delegata p. Wik. Wiśnlewsk:ego pp. 
Edw. Homolacz, Kornecki i dr. Stella Sawicki 
jako wkładki 30 złr., p. Stojowski Kon. na 
ręce Miecz. Darowskiego 6 złr. (C. d. n.)

— Z Izby sądowej. Dnia 12. stycznia 
po południu. (Dok.)

P. E o g o s z .  Będąc młodzieńcem jeszcze, 
nie wiedziałem jak  się mam podpisywać i do­
tąd o legitymację u Wydziału krajowego się 
nie starałem, dziś wiem, że herbem moim jest 
Ostoja.

P. D o b r z a ń s k i .  Cóż więc znaczy 
Szreniawa? za granicą nazywałeś się pan 
Ostoją. Więc albo tak albo inaczej. Nie jest 
je s t jednak pan Rogosz ani Ostoją ani Szre­
niawą. Że starał się być uważanym za emi­
granta, dowodzi to, iż podawał się jako taki 
do rządu francuskiego o subwencję. Rząd w 
takich razach zażądał wykazania się z udziału 
w wypadkach, a wreszcie, że petent wyjść 
był zmuszony z kraju. 0  to postarał się także 
p. Rogosz. Że bez potrzeby udał się p. Ro­
gosz za granicę, prosiliśmy sądu o dowód, sąd 
odpowiedział, iż nie wie czy okaże się tego 
potrzeba. Co do faktu kradzieży u hr. Za­
łuskiego, opowiem go tak jak  się dowiedzia­
łem. P. Rogosz je s t grzeczny, uprzejmy, naa- 
skaknjący i umiał się zaprzyjaźniać z bogatszą 
młodzieżą. Tani też węzeł starał się zawią­
zać z Stanisławem hr. Załuskim. Wylany to 
był młodzian, wspierał więc p. Rogosza, który 
jak  się później pokazało, 1 w Krakowie żył 
przemysłem. Protegnjący go hr. Załnski spo­
strzegał jednak pewien ubytek w rzeczach 
i zerwać miał stosunki z Rogoszem W krót­
ce wziął on do mieszkania swego malarza, 
Krajewskiego a sam wyjechał na wieć. Z 
tym zaprzyjaźnił się p. Rogosz i odwiedzał 
go częściej. Tu tak ie  p. Rogosz wziął 
rewolwer drogocenny i inne rzeczy. Odwo­
łuję się na świadectwo Błaszczykiewiczowej. 
Załnski wróciwszy począł skradzionycn rze­
czy szukać, i znalazł je  zastawione na Piasku 
za 80 złr.; pyta kto je  zastawił, odpowiadają 
Krajewski. Oburzony na tego, spieszy wraz 
z p. Kruszelnickim do domn, gdzie zastaje 
chorego Krajewskiego w kąpieli. Rozpoczyna 
się kłótnia, wśród której Krajewski chwyta za 
krzesło i godzi na Załuskiego. P. Kruszel- 
nicki stara się ich pogodzić i dojść rdzeni 
rzeczy. Krajewski chociaż słaby zwleka się, 
i idzie ze Załuskim do handlarza, który miat 
rewolwer w zastawie. Pytają kto zastawił, 
handlarz czyta nazwisko: Krajewski; pokazują 
na Krajewskiego czy ten? handlarz odpowiada 
że nie i opisuje, osobę, osobę p. Józefa Szre­
niawa Rogosza. Nacierających Suchodolskiego 
i Błaszczykiewiczową o należące się pieniądze 
zbył twierdzeniem, iż ma odę do p. hr. Po­
tockiej w Krzeszowicach, za którą sowitego 
spodziewa się wynagrodzenia. Suchodolski naj­
muje konie i jadą razem do Krzeszowic, w 
Krzeszowicach jednak p. Rogosz znika. Więc 
i lu\ Załuski nie mógł swych pretensji do­
chodzić.

R. P r e k s e l  wzywa świadka p. Sewe­
ryna Zielińskiego.

P, S e w e r y n  Z i e l i ń s k i ,  rodem z Te- 
tewczyc, 1. 28 rz. k., stanu wolnego, je s t ad 
junktem geometrycznym w Gracu. Mieszkali 
razem z oskarżycielem pp. Dobrzańskiego i 
Zamorskiego. P. Rogosz był wówczas jak się 
świadek wyraża „literatem11 i wyłudził od świadka 
obiecawszy mn bilet do teatru, zegarek sre­
brny, jakoby potrzebny na wizytę. Ponieważ 
zegarek nie szedł, p. Rogosz obiecał go dać 
naprawić, i po trzech dniach zwrócić. Po 
trzech dniach równocześnie kiedy się książę 
Poniński dopytywać zaczął o swój kontusz i 
srebrny pas przez p. Rogosza pożyczony, ja  
szukałem zegarka. Dowiedziałem się wreszcie od 
p. Rogosza, Że zegarek je s t u zegarmistrza nan- 
licy Rnskiej. Spieszę tam 1 przychodzę w chwili 
gdy zegarmistrz zegarek mój chłopu sprzedaje. 
Mimo perswazji z mej, strony, mimo zapewnień, 
iż to mój zegarek, zegarmistrz go sprzedał, od­
powiadając, że on ten zegarek kupił od jakiegoś 
młodego pana. Po latach jedenastu dowiedziałem 
się, iż p. ten sam p. Rogosz je s t właścicielem 
Dziennika Polskiego, dowiedziawszy się w księ­
garni Gubrynowicza o adresie, poszedłem do 
administracji tego dziennika, p. Rogosz mnie 
nie poznawał, i nie przypomniał sobie, na co 
oświadczyłem, iż dam mu pewne wskazówki, 
po których mnie pozna i przypomni. Rozmowę 
prowadziliśmy w cztery oczy, przekonałem bo­
wiem p. Rogosza, iż sprawa je s t bardzo dra­
żliwą. Wreszcie pan Rogosz zapłacił mi 10 
złr., których zażądałem, chociaż zegarek wię­
kszej był wartości.

R. P r e k s e l .  Czy mógłbyś pan wskazać 
miejsce sprzedaży zegarka?

P. Z i e l i ń s k i .  Tak.
P. R o g o s z .  Jaki przeciąg czasu mógł 

nastąpić między wyprowadzeniem się ze wspól­
nego pomieszkania od pani Taignerowej a sprze­
dażą zegarka?

P. Z i e l i ń s k i .  Nie pamiętam czasu do­
kładnie, w którym mnie pan uwodziłeś, wdem, 
że cię szukałem tylko w wolnych chwilach a 
pan bawiłeś się wtedy, więc trudno cię było 
zastać.

P. R o g o s z .  Czy możebne to abyś pan 
tego gospodyni nie powiedział?

P. Z i e l i ń s k i .  Zdaje mi się, że jej o 
tem mówiłem.

P. R o g o s z .  Czy możebne to abym 
sprzedawszy zegarek odsyłał go do tego sa­
mego żyda U którego sprzedałem?

P. Z i e l i ń s k i .  To rzeczywiście szcze­
gólna !

R. K o l a s i ń s k i .  Czy pan Rogosz był 
wtedy na tej wizycie?

P. Z i e l i ń s k i .  Nie wiem.

Dr. J a  no Wiez.  Zkąd świadek nabrał te ­
go przekonania, że to p. Rogosz zegarek spie­
niężył ?

P. Z i e l i ń s k i .  Któż inny? fcyd powie­
dział: młody pan; opisał, chociaż nazwiska nie 
powiedziai.

J a n o w i c z  Dlaczego nie dałeś pan znać 
do władzy policyjnej?

P. Z i e l i ń s k i .  Dziś byłbym to z pewno­
ścią nczynił, wtedy nie miałem takiego do­
świadczenia.

P. D o b r z a ń s k i .  Czy zegarek był pa­
miątką familijną?

P. Z i e l i ń s k i .  Tak.
P. D o b r z a ń s k i .  Czy bywałeś pan czę­

sto w hotelu Dreznera, dokąd się przeprowa­
dził p. Rogosz?

P. Z i e l i ń s k i .  Często, bardzo często, ale 
go nie zastawałem.

Dr. S e m i l s k i .  Wnoszę aby świadka 
pytać co do faktu z pasem i kontnszem, od 
księcia Ponińskiego pożyczonym. Jestto  zbli­
żony fakt, który świadka utwierdza w prze- 
konanin, że zaszły inne fakta, więc i ten jest 
prawdziwym. Dziać się to będzie w myśl prze­
pisów ustawy.

R. P r e k s e l .  P. Rogosz stoi tn winnym 
charakterze, nie jako oskarżony o kradzież.

P. J a n o w i c z  prosi o wysłuchanie w tej 
sprawie samego p. Rogosza jako świadka.

Dr. S e m il s ki sprzeciwia Się temu jak naj­
mocniej, nie zapowiedziano tego w akcie oska­
rżenia, zresztą zanadto je s t p. Rogosz zaan­
gażowany, aby mógł wystąpić w charakterze 
świadka.

Sąd po dłuższej naradzie uchwalił, aby 
nie dopuścić na wprowadzenie dowodów o kra­
dzież pasa i kontusza, jako nienalażącyth do 
tej sprawy, zarazem nchwalił nie wzywać p. 
Rogosza na świadka.

Dr. S e m i l s k i  zgłasza zastrzeżenie nie­
ważności rozprawy, toż samo p. Janowicz.

D. 13. stycznia po połndniu.
Początek o godzinie 4tej po połndniu.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Mamy przedsobą p. 

Mieczysława Darowskiego, więc zapytuję p a ­
nów, czy życzycie sobie, aby był przesłn- 
ekany.

P. D o b r z a ń s k i .  Mieliśmy nam yśli ojca 
Darowskiego, więc sądzę, że tego świadka mo- 
żnaby nwolnić.

P. R o g o s z :  Ponieważ pp. oskarżeni
twierdzili, jakobym miał wziąć jednemu z pp. 
Darowskich płaszcz, portmonetkę, itd., więc 
dobrzeby było, przesłuchać p. Darowskiego tn 
się znajdującego, bo taka rzecz pewnie wia­
doma będzie całej familii.

Zastępca oskarżyciela również powołuje 
p. Mieczysława Darowskiego jako świadka od­
wodowego ze swej strony.

Sąd uchwalił przesłuchanie p. Darow­
skiego, postanowił jednak pierwej przystąpić 
do przesłuchania pp. Jabłonowskiego i Schneidra.

W  skutek tej uchwały oznajmia p. Ro­
gosz, iż zacytował p. Jabłonowskiego na udo­
wodnienie, iż od marca r. 1863 zna go do­
brze, i że dopiero w marcu 1864 r. wyjechał 
za granicę. Zaś świadka Schneidra wzywa na 
poparcie następujących okoliczności: 1) Pisy­
wałem do Gaz. N ar i do mnie też pisywano 
zawsze pod nazwiskiem „Ostoja11. 2) Z re­
dakcji Gaz. Dar. ustąpiłem dobrowolnie. 3) 
Zezna świadek, w jakim stanie objąłem Dz. 
Pol. a 4) Że dopiero od czasu, kiedy wstąpi­
łem do Dz. Pol., p. Dobrzański zaczął prze­
ciw mnie występować.

P. D o b r z a ń s k i :  Stanowczo twierdzę,
ie  nie wiedziałem, i i  korespondencje podpi- 
saue „Ostoja11 pochodzą od p, Rogosza. O tem 
dowiedziałem się dopiero przed samem przy­
byciem p. Rogosza do Lwowa. Pierwej zaś za­
wsze sądziłem że ten „Ostoja11 był to naczel­
nik w powstaniu. Jeżeli mimo to p. Schnei­
der zezna, że ja  wiedziałem, iż to je s t p. Ro­
gosz, natenczas ja  temu zaprzeczę i świadkami 
udowodnię przeciwieństwo tego. Wczoraj już 
powiedziałem, że D z . Pol. od samego założe­
nia występy wał bez ustanku przeciw mnie a w 
Gaz. Nar. tymczasem ani słowa nigdy nie 
było przeciw któremukolwiek z redaktorów Dz 
Pol. Dopiero w samym końcu, gdy żadnej 
kroniki nie było, w którejbym nie figurował, 
gdy p. Rogosz w namiętności pełnej jadu i 
złości ubliżające czyny mi zarzucał, brakło mi 
cierpliwości i odsłoniłem czyny z życia pana 
Rogosza, aby wiedziano, kto to takie oszczer­
stwa na mnie rzuca

Dr. S e m i l s k i .  Ns. okoliczność, Że może 
Dz. Pol. przed objęciem go przez p. Rogosza 
był w gorszych stosunkach, dowodu nie po­
trzeba, bo ray to uwrażamy za rzecz podrzę­
dną, nie mogącą bynajmniej wpłynąć na p ra­
wdziwość lub nieprawdziwość zarzutów p. Ro- 
goszowó poczynionych. I  tego także, zdaje 
sję, dowodzić nie potrzeba, czy Dziennik przed 
p. Rogoszeiu namiętniej czy mniej namiętnie 
występował, gdyż tego i tak pojedyncza osoba 
nie wykaże.

Sąd naradza się co do wniosków o prze- 
s'achanie pp. Jabłonowskiego i Schneidra. 
Przed ogłoszeniem dotyczącej uchwały jednak 
zapytuje przewodnicząc} p, Rogosza, aby sam 
zeznał prawdę, w jaki sposób przestał być 
współpracownikiem Gaz. Nar.

P. R o g o s z :  Po powrocie moim z kąpiel 
do Lwowa spostrzegłem, że rubrykę, którą 
dotąd, w Gazecie ja . prowadziłem, objął p. Ko­
stecki, a gdy p. Dobrzański proponował mi 
objęcie korekty, wystąpiłem stanowczo z re­
dakcji.

P. D o b r z a ń s k i  Rubrykę, którą pro­
wadził p- Rogosz, objął po nim p. Tretiak, 
któremu też powiedziałem, aby oświadczył p. 
Rogoszowi, że już odtąd p. Tretiak pozosta­
nie przy tej rubryce. Sama ta okoliczność, że 
miałem zaproponować p. Rogoszowi, aby objął 
korektę, je s t dowodem, że nie życzyłem sobie 
mieć go za współredaktora. Ja  nie wypowie­
działem sam więc p. Rogoszowi miejsca u 
mnie, ale zleciłem to p. Tretiakowi, który z 
początku się żenował, ale wreszcie oświadczył 
mn to.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Otóż wypada mi po­
wiedzieć, ie  sąd uchwalił wezwać p. Jabło­
nowskiego do złożenia świadectwa na wszyst­
kie okoliczności, a p Schneidra tylko na oko­
liczności, czy p. Dobrzański wiedział, że 0- 
stoja i Rogosz są jedną osobą, a następnie, 
czy p. Rogosz dobrowolnie wystąpił z redakcji. 
Co do stanu Dziennika Polskiego i stwier­
dzenia, kiedy tenże dziennik groźniej występo­

wał, sad dowodu nie dopuszcza, gdyż to nie 
jest rzeczą decydąjącą. a obok tego sąd mu­
siałby się podjąć trudu przeglądania całych 
roczników poprzednich.

Dr. J a n o w i c z .  Z powodu ograniczenia 
dowodu zgłaszam nieważność.

Wchodzi świadek J a b ł o n o w s k i  i skła­
da następnjące zeznanie:

Przy końcu r. 1863, poznałem się z p. 
Rogoszem. Zobaczywszy go wtenczas tak zbie- 
dzonym, żal mi go się zrobiło, i zaprosiłem 
go w moje progi. Bawił u mnie parę dni, 
poczem wyjechał do rodziców, lecz później 
znowu do mnie wrócił i przebywał aż do o- 
głoszenia stanu oblężenia. Następnie poszedł 
do powstania i służył w oddziale Langiewicza, 
a dopiero po katastrofie Radziwiłłowskięj wró­
cił do domu.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy pan czytając 
korespondencje Ostoi z Włoch, wiedziałeś, że 
tym Ostoją jest Rogosz ?

Ś w i a d e k .  Jestem tego przekonania, że 
wszyscy o tem wiedzieli.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Zkąd pan wiedzia­
łeś o tym pseudonimie?

Ś w i a d e k .  Bo, zdaje mi się. czytałem 
pierwej już utwór poetyczny z tem nazwiskiem.

P. R o g o s z .  Czy przez czas mego poby­
tu za granicą były do mnie adresowane listy 
jako do Ostoi?

Ś w i a d e k .  Nie, zdaje mi się, że były 
dresowane wyraźnie do Rogosza.

P R o g o s z .  Zapytuję jeszcze szanowne­
go świadka, jakie wrażenie na nim zrobiło 
wystąpienie na moją osobę w Gaz. Nar.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Świadek u nas nie 
zdaje sprawy z wrażeń, tylko z faktów.

R. K o 1 a s i ń s k i. Zkąd pan do tego 
przekonania przyszedł, że cała okolica wiedzia­
ła, że Ostoja je s t Rogosz.

Ś w i a d e k .  Bo rozdawałem między ludzi 
poemat Rogosza, który tak był podpisany.

R. K o l a s i ń s k i .  Zkąd pan ma wiado­
mość, że pan Rogosz był w powstanin?

Ś w i a d e k .  Ztąd, że go odwiozłem aż do 
stacji najbliższej odemnie.

P . K o l a s i ń s k i .  W takim razie trzeba 
panu było powiedzieć, że go pan tylko od­
wiózł, bo w korpusie pan go nie widziałeś.

P. D o b r z a ń s k i .  Nie pojmuję, jakim 
sposobem p. J. mógł wysnuć, że Ajo, to znaczy 
Rogosz. Tego i biegły literat nie wywnio­
skowałby.

Ś w i a d e k .  Bo wtenczas, kiedym dostał 
ten poemat, był u mnie p. Rogosz i powie­
dział, Że nżywa tego psendonimn.

P. D o b r z a ń s k i .  Zapytuję teraz świad­
ka, czy pan pod przysięgą zeznać może, żeś 
nigdy nie słyszał o przywłaszczeniu cudzych 
własności przez p. Rogosza, przedtem, nim się 
pan z nim poznałeś ?

Ś w i a d e k .  Jak o różnych ludziach ró­
żnie mówią, tak było i z p. Rogoszem. Ale ja  
na to nie zważałem.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Proszę panów o 
wnioski co do odebrania przysięgi od tego 
świadka.

Dr. J a n o w i c z .  Sądzę, że to je s t świa­
dek ważny dla nas, bo wykazuje nieprawdzi­
wość zarzutów poczynionych przez p. Dobrzań­
skiego w Gazecie Narodowej, jakoby p. Ro 
gosz po dokonanych kradzieżach n.nknął za 
granicę.

Dr. S e m i l s k i .  Sprzeciwiam się odebra­
niu przysięgi od tego świadka, choć ostate­
cznie prawdomówność jego nie podlega wątpli­
wości. Świadek zeznał także dla oskarżonych 
korzystne okoliczności, mianowicie, ie  p. Ro­
gosza nikt nie ścigał, gdy szedł do powsta­
nia. Ale, ponieważ znów takie zeznania, jak  
że żył w przyjaźni z p. Rogoszem, nic nie 
znaczą, więc wnoszę uwolnienie świadka od 
złożenia przysięgi.

P. R o g o s z .  Świadek zeznał, Że od dnia 
w którym mnie poznał, porządue życie prowa­
dziłem, i Że byłem w powstaniu.

P. D o b r z a ń s k i .  Bardzo było na rękę 
p. Rogoszowi zniknąć z miejsca, gdzie tyle 
nakradł, i iść do powstania. Muszę jednak po­
wiedzieć, że wiadomość w dziennikach iż 
położył się na szyny i że maszyna odcięła mu 
głowę, była przyczyną, że go nie poszukiwano, 
bo miano go za nieżywego. I tak np. p. Bła- 
szczykiewiczowa, która miała do niego pre­
tensje, nie poszukiwała go, bo nie wiedziała
0 tem, że żyje. Wprawdzie p. Jabłonowski, 
jak to już p. obrońca wspomniał, przemówił i 
ku naszej obronie, bo zeznał, że p. Rogosz 
z własnej woli wyemigrował za granicę a ni­
gdzie go nie zatrzymywano. Druga ważna o- 
koliczność je s t ta, że sam świadek powiada, 
iż słyszał wieści o przywłaszczeniach przez 
p. Rogosza. Jednak ponieważ świadek nie ja ­
sno się wyrażał, ja  zaś właśnie przed 3 dnia­
mi dowiedziałem się z ust p. Skwarczyńskie- 
go, członka Wydziału krajowego i właściciela 
wsi, którą p. Jabłonowski dzierżawi, że świa- 
dek wiedział o tych pogłoskach i tłómaczył, 
że to młody człowiek, a zatem wybaczyć mu 
się winno, wnoszę, aby od świadka nie odbie­
rać przysięgi.

Sąd uchwala odebranie przysięgi, którą 
też świadek wykonywa.

Staje świadek p. S c h n e i d e r ,  c. k. pod­
porucznik czynnej obrony krajowej, i na sto­
sowne zapytanie przewodniczącego zeznaje, że 
od r. 1864—69 był w administracji Gazety 
Narodowej i nie wiedzieć przy jakiej sposo- 
sobności dowiedział się zaraz z początku, że 
ow'ym Ostoją, który często pisał koresponden­
cje z Włoch, je s t Rogosz.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy był kiedy przy- 
teir p. Dobrzański, jak  w administracji mó­
wiono, Że Ostoja jestto  p. Rogosz?

Ś w i a d e k .  Ile sobie przypominam, nie.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Co panu je s t wiado­

mo o powodzie, dlaczego p. Rogosz przestał 
być współpracownikiem Gazety Narodowej?

Swri a de k .  O tem nic nie wiem. Wiem 
tylko, że jakoś wkrótce po swym powrocie 
do Lwowa przeszedł p. Rogosz do Dziennika 
Polskiego.

P. R o g o s z .  Czy szanowny świadek nie 
przypomina sobie, jak ja  ustępując z Gazety 
Narodowej przyniosłem list, przeznaczony dla 
p. Dobrzańskiego, i prosiłem o doręczenie go, 
przyczein wspomniałem, że w liście tym o- 
świadczam, iż ustępuję z redakcji, bo mię to 
onurza, że p. Dobrzański chce mi dać korektę,
1 że, lubo mi p. Dobrzański zapłacił o 1.200 
złr. mniej, niż innym korespondentom zwykle 
płacą, ja  mu to daruję.

P r z e w o d n i c z ą } '  (przerywając). Te pre­
tensje do p. Dobrzańskiego nic nas nie obcho­
dzą, więc proszę takicli pytań unikać.

Ś w i a d e k .  Przypominam sobie, że mia­
łem list oddać, który niby miał zawierać wy­
powiedzenie czynności, ale nie pomnę już, czy 
sam go oddałem, czy kto inny.

P. D o b r z a ń s k i .  W  r. 1865 był świa­
dek jeszcze tak młodym, że choćby czytywał 
Gazetę, toby go nie wiele obchodziło, kto tam 
korespondował.

Dr. J a n o w i c z .  Wnoszę zażalenie, że p. 
Dobrzański niestosowne zadaje pytania.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ocenienie tego nale­
ży do mnie, dlatego proszę nam takiemi dro- 
biazgowemi kwestjami nie zabierać czasu.

P. D o b r z a ń s k i .  Czy p. Smochowski 
mówił kiedy, ie  Ajo, to je s t Rogosz?

Ś w i a d e k .  Tego sobie nie przypominam, 
ale wiem, że od kogoś w administracj i Gazety 
D urodo ii-ej o tem słyszałem.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Zechcą panowie u- 
czynić wniosek co do odebrania przysięgi od 
tego świadka.

Dr. S e mi l s k i .  Prawdomówność świadka 
nie jest mi znana, ale widać, że go pamięć 
zawodzi, bo przybywszy do administracji Ga­
zety Narodow ej nie mógł świadek znać pana 
Rogosza, jako korespondenta. Widać nie za j­
mował się temi sprawami, i to może nie tylko 
z powodu wieku, ale z powodu ówczesnego u- 
sposobienia. Zresztą świadek nic stanowczego 
nie zeznał.

Ś w i a d e k .  Muszę rzeczywiście zrektyfi- 
kować, że dopiero, gdy mnie korespondencje 
z Włoch w r. 1866 podczas wojny prnskiej, 
więcej obchodzić zaczęły, dowiedziałem się, że 
p. Rogosz był tym Ostoją.

Sąd uchwalił nie odbierać przysięgi od 
tego świadka.

Wchodzi świadek Ludwik hr. D ę b i c k i ,  
współpracownik dziennika Czas.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Co pann je s t wiado­
mo o kradzieżach, które według inkryminowa­
nego artykułu p. Rogosz miał popełnić.

Ś w i a d e k  Pod tym względem nie mam 
żadnych wiadomości. Wiem tylko, że w roku 
1862 po Tarnowie kursowały o p. Rogoszn 
pogłoski bardzo ubliżające jego sławie i ho­
norowi, wskutek czego też napisałem do niego 
że zrywam z nim wszelkie stosunki.

P r z e w ó d .  Przy jakiej sposobności po­
znałeś p. hrabia p, Rogosza?

Ś w i a d e k .  Poznałem się z nim na nni- 
wersytecie we Lwowie za pośrednictwem pp. 
Darowskich i ks. Ponińskiego. Był potem u 
mnie p. Rogosz na wsi przez 3 dni, poozem 
odwiozłem go do Tarnow'a a widząc jego kło­
potliwe pod względem materjalnym położenie, 
proponow-ałem mu pożyczkę, której nie przy­
jął. Później opowiadano mi o nim bardzo 
krzywdzące jego honor rzeczy, o których z re ­
sztą żadnego świadectwa wydać nie mogę, 
prócz tego, że pogłoski te były powszechne. 
Gdy więc przyszły do mnie pieniądze dla 
niego, zwróciłem list retour do Stanisławowa, 
ponieważ nie chciałem mieć dalszych stosun­
ków z p. Rogoszem.

P r z e w ó d .  Na tę sarnę okoliczność przy­
toczyli pp. oskarżeni także jako świadków pp. 
Głowackiego, Grabowicza, Pieniążka i Btoja- 
łowskiego. Zna pan tych panów ?

Ś w i a d e k :  Znam pp. Pieniążka i Stoja- 
łowskiego.

R. K o l a s i ń s k i .  Jakież to były wieści 
o p. Rogoszu, które pana hrabiego skłoniły 
do wypowiedzenia mu znajomości ?

Ś w i a d e k .  Upłynęło już od tego czasu 
12 lat, więc trudno przypomnieć sobie. Nie 
lubiąc zresztą zajmować się wiadomościami 
skandalicznem., nie wywiadywałem się o szeze- 
góły. Pamiętam tylko, że podobno p. Rogosz 
miał sobie przywłaszczyć jakieś rzeczy P rzy­
jechał do mnie ubrany po polsku, a w Kilu; 
dui potem spotkałem go na wystawie W' T ar­
nowie ubranego po francusku. Mówił mi wte- 
dy, że jego suknie mieli wyprawić państwo 
Darowscy. Dlatego też, gdy z tej okazji poja­
wiły się o nim baśnie, ujmowałem się za nim 
ale tę obronę zaprzeczano mi innemi opowia­
daniami.

P. D o b r z a ń s k i .  Nie rozumiem dobrze 
opowiadania p. hrabiego o tych sakniach, któ­
re odesłać mieli państwo Darowscy.

Ś w i a d e k .  R. Rogosz przyjechał do mnie, 
nie mając z sobą żadnych rzeczy, i powie­
dział, że państwo Darowscy mieli mu w parę 
dni wyprawić rzeczy w' drogę. Dlatego broni­
łem go przeciw owym pogłoskom.

P. D o b r z a ń s k i  Zapewne zerwałeś pan 
z nim stosunki, jak się zrywa z ludźmi, o
których się ma przekonanie, że popełnili fakt
niecny?

Ś w i a d e k .  Są ludzie, którym cień podej­
rzenia wystarcza do zerwania wszelkich sto­
sunków.

P. Rogosz .  Czy szanowny świadek nie 
sądzi, że samo ubranie było powodem tej po­
głoski, która krążyła po Tarnowie? Wziąłem 
ubranie od krawca, i nie zapłaciłem rzeczy­
wiście za nie zaraz, dopiero później. Spodzie­
wam się więc, że krawiec narobił tyle krzykn.

Ś w i a d e k .  Jak już wspomniałem, nie
mogę sobie dokładnie przypomnieć treści i źró­
dła tycli pogłosek.

Z powodu wielkiego gorąca w sali i spó­
źnionej pory odkłada przewodniczący dalsze 
możliwe przesłuchanie świadka Ludwika hr. 
Dębickiego i dalszy ciąg posiedzenia na dzień 
następny o godzinie 9. rano.

D. 13. stycznia rano,
Początek o godzinie 10 ,/a.
Po przywołaniu świadka Seweryna Zieliń­

skiego, wzywa przewodniczący p. Rogosza,
aby w myśl §. 244 n. o postę. k. wszystko
przed sądem opowiedział, co może wpływać na 
ocenienie sprawy.

P. R o g o s z .  W r. 1861 na 62, kiedy 
miałem lat 17 i kilka miesięcy, mieszkałem u 
pani Taigner we Lwowie, a ze mną niejaki 
Seweryn Zieliński, o którego nazwisku zresztą 
dopiero dziś się dowiaduję. Następnie w lutym 
1862 r. wyprowadziłem się stamtąd i zamie­
szkałem w hotelu Europejskim, trzymanym 
przez p. Bielińskiego. Przy tej sposobności 
powiem, iż nie poczytuję sobie za grzech, że 
w owych lataeh byłem bardzo lekkomyślnym( 
mieszkałem w hotelu na kredyt, za różne inne 
rzeczy także nie płaciłem, a zapłaciłem do­
piero później po powrocie do kraju, i to z 
wielką chęcią. Po wyjeździe ze Lwowa, przez



lat 11 nie słyszałem nic o p. Zielińskim, więc 
nie dziw, że o nim zapomniałem. Rok, czy 
dwa lata temu, przychodzi do administracji 
naszej jakiś jegomość, oświadczając, że ma 
coś ze mną w cztery oczy do pomówienia Wysze­
dłem z nim do drugiego pokoju, a on mi po­
wiada, że mu winien jestem za zegarek, od 
czasu, jakeśmy mieszkali u p. Taigner. P rzy­
pomniałem sobie rzeczywiście, że jakiś chło­
piec ze mną mieszkał. Już go więc nie py­
tałem nawet o nazwisko i natychmiast odda­
łem 10 guldenów, bo tyle Żądał. Możem żle 
zrobił, ale zawsze pomyślałem sobie, aby pó­
źniej z tego jakichś baśni nie puszczono, więc 
wolę zapłacić. Gdy przeto później pojawiła się 
w Gazecie N arodowej owa korespondencja z 
Przemyślan, byłem do najwyższego stopnia o- 
burzony, i naradziwszy się później z kolegą 
moim Rewakowiczem. postanowiłem wytoczyć 
proces. Mówiła w tej sprawie także moja ma­
tka z p. Taignerową i p. Ozwadową.

R. K o l a s i ń s k i  zwraca uwagę oskarży­
ciela! się mija z odpowiedzią na zadane mu 
pytanie, bo miał powiedzieć, w czem może za- 
kwestjonować wiarogodność zeznań świadka, 
gdyż z zeznań p. Seweryna Zielińskiego być 
może, że nie okaże się kradzież, ale może 
przeniewierzenie lub oszustwo.

P Ro g o s z .  Co do tego. nic nie mogę 
stanowczego powiedzieć. Przypuszczałem, że 
p. Zieliński mówi prawdę, i dlatego zapłaci­
łem mu zegarek. 0p do 'sprzedaży zaś, to mo­
gę kategorycznie powiedzieć, że nigdy zegar­
ka nie sprzedawałem.

Na zapytanie przewodniczącego, u które­
go zegarmistrza sprzedał p. Rogosz ten zega­
rek, odpowiada świadek; . że u Kronika, przy 
ulicy Ruskiej, gdzie obecnie jest antykwarz 
Igel. — Przewodniczący posyła cytację po 
Jakóba Kronika. —  Seweryn Zieliński ustę- 
pnje z sali

Oskarżony p. Dobrzański, zapytuje p. 
Rogosza, czy mając wziąć p. Zielińskiego do 
teatru, wziął go rzeczywiście.

P. Rogosz tego sobie nie przypomina.
P. D o b r z a ń s k i  oświadcza, iż się do­

wiedział, Że p. Rogosz dlatego tylko sprzedał 
zegaiek, aby módz iść do teatru, i rzeczywi­
ście po sprzedaży poszedł sam na krzesło par­
terowe, a p. Zielińskiemu dał bilet stojący na 
3 piętro. Następnie nieprawdą jest, że p. Ro­
gosz długi chętnie płacił, owszem, dopiero gdy 
wszyscy grozili, 'że podadzą do dzienników, 
zaczął p. Rogosz długi swe spłacać.

P. Seweryn Z i e l i ń s k i  zapytany przez 
pana Dobrzańskiego, składa następujące ze­
znanie :

Niedawno temu, jak  naszedł telegram do 
p. Żukotyńskiego, który w nieobecności adre- 
ganta otworzył zastępca jego, p. Czyżewicz, 
doręczył mi go, gdyż treść jego zawierała za­
proszenie mnie do Lwowa. Podpisany był te­
legram ten przez dr. Janowicza. Aczkolwiek 
wówczas byłem na wyjezdnem do Gracu. przy­
jechałem do Lwowa i widziałem się z p. Ja- 
nowiczem. Nie chciałem wczoraj tej sprawy 
rozjątrzać, ale dziś muszę otwarcie wyznaca 
Że p. Janowicz mówił mi, a raczej prosił mnie, 
abym niektóre fakta o p. Rogoszu zamilczał, 
jak  np. ów fakt z zegarmistrzem i różnicę 
naszego wieku. Było to około 8. lub 10. a w 
każdym razie przed 14. grudnia, już po wy­
toczenia procesu.

Na żądanie przewodniczącego, aby świa­
dek rozmowę ową z p. Janowiczem dokładnie 
opisał, zeznaje p. Zieliński, że p. Janowicz 
użył wówczas tych słów: „Jeżeli p. zeznasz 
przed sądem to wszystko, co pan mnie powia­
dasz, to pan zgubisz Rogosza.11 Obiecałem na 
usilne naleganie, że ile możności będę ószczę- 
dzał Rogosza. Gdy następnie już się zabiera­
łem do domu mówiąc, że odjeżdżam do Gracu, 
p. Janowicz żądał odemnie koniecznie listu, 
w którym bym wyraził, iż pożyczyłem R etu ­
szowi zegarek za moją wolą, a p. Rogosz 
mi za ten zegarek zapłacił. Tego nie chcia­
łem uczynić, mimo, że wieczorem bytem drugi 
raz w kancelarji.

Sąd zapytuje powtórnie świadka,yaczy so­
bie nie przypomina dokładnie słów adwokata, 
któremi go namawiał do niezłożenia zupełnego 
świadectwa. Świadek odpowiada, że w ten spo­
sób wyraził się p. Janow icz: ..Lepiej by było, 
gdybyś pan nic nie wspominał o tej scenie z 
zegarmistrzem i o różnicy waszego wieku."

Obwiniony p. Z a m o r s k i  pyta się świad­
ka, czy wie, w jakim celu p. Janowicz żądał 
od niego tego listu deklaracyjnego.

S. Z i e l i ń s k i .  > elu nie wiem. Miałem 
tylko napisać, że za moją wolą pożyczyłem 
zegarek Rogoszowi i że mi zapłacił.

Oskarżony p. D o b r z a ń s k i .  Czy p. J a ­
nowicz powiedział, eoby było z p. Rogfiszam, 
gdybyś pan wszystko przed sądem opowiedział?

S. Zi e l i ń , ski .  Tak jest, powiedział on:

..W takim razie zgubisz pan Rogosza i nic mu 
nie pozostanie, jak  w łeb sobie wypalić.14

Z kolei przystąpiono do przesłuchania p. 
W ładysława Z i e l i ń s k i e g o .  Ten zeznaje, że 
brat jego Seweryn, przyjechawszy w r. 1862 
na wakacje, opowiadał mu. jak  mieszkający 
z nim wspólnie p. Rogosz. pożyczył sobie od 
niego zegarek, niby celem złożenia wizyty ks. 
Ponińskiemu, a następnie sprzedawszy ten ze­
garek, z pieniąuzmi ztąd uzyskanemi wyjechał 
\V r. 1872 p. Rogosz bonifikował bratu ten 
zegarek kwotą lp .z łr ., rozmawiając z nim 
przy tern w cztery oczy.

P. Ro g o s z .  Szanowny świadek będzie 
łaskaw mi powiedzieć, czy matka jego, która 
zostaje w stosunkach z panią Taigner, nie u- 
skarzala się przed nią na tę rzecz.

Wł. R j e l i ń s k i .  A to zabawna rzecz, 
proszę pana. Miała by też o czem mówić. 
Zresztą wątpię, czy moja matka po r. 1862 
była we Lwowie.

Dr. S e m i l s k i .  Czy brat opowiadał panu 
treść rozmowy między nim a p. Rogoszein?

Ś w i a d e k .  Tak jest. Wspominał mi, że 
p. Rogosz w pierwszej chwili nie raczył go 
poznać i przypomieć sobie sprawy z zegarkiem. 
Dopiero później zwrócił mu pieniądze.

P. D o b r z a ń s k i .  Czy panu brat opowia 
dał rozmowę z p. Janowiczem?

Ś w i a d e k .  Nie widziałem się wprawdzie 
od tego czasu z bratem, ale listownie wspo­
minał on, że p. Janowicz proponował mu świad­
czenie w sądzie na korzyść p. Rogosza.

Sąd przystąpił następnie do przesłucha­
nia pani Tafgnerowej, i matki jej p. Ożwado- 
wej. którycli zeznania atoli żadnej kwestji 
nie wyświeciły, gdyż jeden i drugi świadek 
tłumaczył się nieświadomością rzeczy, pocho 
dzącą przeważnie ze znacznego upływu czasu. 
Z tego też powodu sąd nie odebrał od nich 
przysięgi.

Świadek Jakób K r o n i k  również nic sta­
nowczego nie mówi. Przypomina sobie, że kie­
dyś na św. Jordan, zdarzyło mu się, że dwóch 
ludzi dało mu do naprawy zegarki, które im 
później w prędkości poprzemieniał i w skutek 
tego jednemu właścicielowi dopłacić musiał. 
Ale nie wie, czy to je s t przedmiotem rozprawy.

Przewodniczący zapytuje świadka, czy do 
niego nie przyszedł w 1862 r. jaki student 
żądający zegarka, który niedawno był u niego 
przez innego studenta sprzedany?

Świadek powiada, że jakby przez mgłę 
przypomina sobie coś podobnego, ale nie był­
by w możności stwierdzić tego przysięgą. 
Panów tych nie poznaje, mimo, Że mu ich 
przewodniczący przedstawia.

P  R o g o s z .  Dziwna to rzecz, do kto 
mnie widział nawet przed 20 laty, zaraz 
mnie pozna,

Obrońca oskarżonych dr. S e m i l s k i  nie 
wymaga odebrania przysięgi od tego świadka, 
gdyż kieruje nim obawa, aby mu nie kazano 
wynagrodzić, a nadto zostaje pod śledztwem o 
uczestnictwo w kradzieży

Przewodniczący wzywa oskarżyciela o 
wniosek co ‘do odebrania przysięgi od p. Se­
weryna Zielińskiego.

P. R o g o s z .  P. Zamorski starał się 
wczoraj udowodnić, że proceo niniejszy nie 
je s t procesem wydanym mnie, tylko D zien­
nikowi Polskiemu. Nawet p. Dobrzański 
walczy nie przeciw mnie, lecz przeciw pismu 
pizezemnie wydawanemu, bo sądzi że zabi­
wszy mnie, zabije i pismo moje, a więc widać 
że tu gra namiętność polityczna. Sprzeciwiam 
się odebraniu przysięgi od p. Seweryna Zie­
lińskiego, albowiem mówiono mi nieraz, Że on 
nie jest człowiekiem honorowym i prawym, a 
powtóre i w wojsku miał się źle sprawować, 
i ze byt karany, o czemby się można przeko­
nać z jego conduitlisty.

P. S e w e r y n  Z i e l i ń s k i  oświadcza, iż 
gotów je s t przysięgą stwierdzić, że podczas 
iletniej swej służby wojskowej tj. od 1866 do 
1870 żadnej a żadnej kary nie miał i dobrze 
się sprawował.

Dr. S e m i l s k i .  Sprawa obecna toczy 
się na drodze wytkniętej przez akt oskarże­
nia, który właśnie wprowadził proces na tor 
walki politycznej. Ile zaś gra namiętność po­
lityczna u pp. Zielińskich, z których jeden 
nawet w kraju nie przebywa, tego pojąć n,-e 
mogę. Gdybyśmy się zapytali, czy oni są zwo­
lennikami D ziennika Polskiego , czy Gazety 
Narodowej, nie wiem nawet, czyby na razie 
odpowiedzieć mogli. Nikt nie może twierdzić 
aby jakieś osobiste urazy powodowały jednym 
ałbo drugim. Wprawdzie oskarżyciel nie wa- 
hał się zarzucić pierwśżemu świadkowi, że 
był człowiekiem nie bardzo honorowym itd. 
Gdyby podobne zarzuty mogły mieć przed 
świetnym sądem jakiekolwiek znaczenie, w ta ­
kim razie nie potrzebaby od żadnego świadka 
odbierać przysięgi, bo dość byłoby powiedzieć:

Słyszałem, mówiono mi o tym świadku to a 
to itd. Prawdziwość zeznań obu świadków 
objektywnie wziąwszy, dla mnie jest niewąt 
pliwa, a niewątpliwość tę czerpię ztąd, że ze­
znania te nie miały cechy najmniejszej stron­
niczości. Wszak p. Seweryn Zieliński mógłby 
był żądać od p. Rogosza 50 zł, za ten ze­
garek, ale on żądał tylko 10, bo mówi pra­
wdę. Zeznania obu świadków -, odznaczają się 
prawdziwością i dlatego przysięga od. nich o- 
debraną być powinna.

Zastępca oskarżyciela,, dr. J a n o w i c z  
znowu stara się dowieść, że proces ten jest 
procesem dwóch stronnictw politycznych, sprze­
ciwia się odebraniu przysięgi od p. Seweryna 
Zielińskiego, zanim nadejdzie jego Conduitliste, 
a Jo świadectwa pana Władysława Zielińskie­
go, opartego tylko na pogłoskach, żadnej nie 
przywiązuje wagi. W każdym razie dziwnem 
mu się także wydaje zeznanie p. Seweryna 
Zielińskiego wr zestawieniu z zeznaniem świa­
dka zegarmistrza, który lizjognomii oskarży­
ciela sobie nie przypomina, pomimo, że ją  
wszyscy na pierwszy rzut oka poznają. Taki 
fakt zresztą, jak sprzedanie zegarka przez 
jednę osobę a upominanie się o niego przez 
drugą osobę je s t u zegarmistrza faktem dość 
rzadkim, któryby sobie p. Kronik z pewnością 
przypomniał, skoro tak dobrze pamięta ową 
jakąś nieszczęsną zamianę zegarków, w sku­
tek której wpadł w tak niekorzystne położe­
nie, iż dopłacić musiał.

Obrońca oskarżonych dr. S e m i l s k i :  Żą­
danie listy zachowania się w wojsku jest nie- 
prawnem, bo w takim razie lada złośliwa po­
głoska zmuszałaby świadków do stawania w 
sądzie ze wszystkiemi swemi papierami. —Co 
się tyczy zegarm istiza Kronika, bynajmniej 
się nie dziwię że go czasem pamięć zawodzi. 
Jestem przekonany, że on tu był w obawie, 
czy nie będzie musiał wynagrodzić szkody. 
Będąc już i tak pod zarzutem nczestnictwa w 
kradzieży, lęka się poznawać ludzi, choćby i 
czyja fizjognomia była tak wyrazn uderzające­
go, jak fizjognomia p. oskarżyciela, czego ja  
zresztą bynajmniej nie widzę.

Przewodniczący zawiadamia oskarżonych 
że p. Błaszczykiewiczowej doręczenie wezwa­
nia nie mogłe być uskutecznione, gdyż jest 
śmiertelnie chorą, dlatego Żąda wniosków co 
do tego.

Dr. S e m i l s k i  prosi, aby wezwać sąd 
krakowski, iżby ten zapytał p. Błyszczykiewi- 
czową o podane w obronie świadectwo, i skła­
da na ręce przewodniczącego notarjaine jej 
zeznanie.

Zastępca oskarżyciela sprzeciwia się w 
ogóle wszelkiemu przesłuchaniu świadków nie 
będących w związku z inkryminowanym arty ­
kułem, którzy mają zeznać o kradzieży niby 
n p Lerisza dokonanej, bc to należy do dru­
giej rozprawy wyznaczonej na dzień 19. lu­
tego. Dziś nie mielibyśmy odwodowych 
świadków.

Dr. S e m i l s k i .  Dziwna to polityka o- 
skarzyciela, która w sprawie o obrazę honoru 
powiada, że posądzenie o kradzież zegarka 
je s t obrazą, ale kradzenie płaszcza, portmo­
netki itp. nie stanowi obrazy.

P. D o b r z a ń s k i .  Panowie powiadają, że 
nic mieli sposobności stawiania świadków od­
wodowych. A jednak na te fakta były podane 
osoby, bo w artykule inkryminowanym stało?" 
że po włamaniu się gwałtownem i po popeł­
nieniu kradzieży u przyjaciół, p. Rogosz um­
knął za granicę i wałęsał się tam jako emi- 
grąnt polityczny. Musimy więc umotywować, 
że p. Rogosz rzeczywiście nie w celach po­
litycznych, ale z obawy przed skutkami kra­
dzieży uciekł z kraju. P. Rogosz rozdzielił 
sobie tę sprawę na dwa procesa i chciał za­
pewne po wygianym pierwszym procesie wspa­
niałomyślnie odstąpić od drugiego. Gdyby 
więc Wysoki sąd nie dopuścił dowodu na wła­
manie się itd., nie moglibyśmy dowieść, że się 
wałęsał Ża granicą. Dlatego upraszam o do­
puszczenie dowodu na okoliczność, że p. Ro­
gosz w różnych okolicach bardzo rozgłośne 
kradzieże popełnił.

W  tej samej materji przemawiał jeszcze 
p. Zamorski i p .  Rogosz, poczem sąd celem 
powzięcia uchwały odszedł na ustęp. Uchwała 
zapadła następującej treści:

Sąd postanowił odebrać przysięgę od pp. 
Seweryna i Władysława Zielińskiego jako 
świadków, którym co do dowodności nic za­
rzucić nie można, a których zeznania mogą 
być rozstrzygającemi w sprawie o obrazę ho­
noru. Co do wniosku, o ile można zakres ni- 
niujszej rozprawy rozszerzyć, sąd uznał, że 
nie je s t rozstrzygającą rzeczą, kto był po­
szkodowanym przez przywłaszczenie sobie ze­
garka, rewolweru itd., tylko czyli rzeczywi­
ście fakta takie zostały popełnione, czy nie, 
i dlatego, że sąd teraz wie, iż rewolwer miał
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I. Akcje za sztukę.
7 1 W.

Kolej gal. Karola Ludviko '30 2?2 7-
„ Lwow.-Czem Ju-sv 112 51} 144 50

Banka bip. gal. pe ‘/OJ zł. 166 193 -
„ kraj, w z wpl. 50pr _ _ —

II . Listy zast. za 100 zi.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 79 r>( 80 -

,  » » , 4 f  - w a- 
Banku hip. g.-J. 6 Pr-

72 — 
82 75

73 -  
83 75

Gal. zakł. krea wiuśc. 91 „ 92 25
U l. Oblig? za ] 00 złr.
Indemuizacyjne galic. 76 60 77 4:,Losy miasta Krakowa 20 22 -

IV. Monety.
Dukat holend iraki 5 28 5 3&
Dukat cesarski 5 32 5 4
Napoleonaor
Pół imperjal rosyjski

9 2 9 U
9 20 9 35

l.ubel rosyjski srebrny 1 1 Si
Rubel rosyjski pa/ ieruwy 1 55 1 57
Pruskio bilety kasowe 1 69 1 70
Srebro 107 25 108 b<
W iedeń d. 12. styczia.
Powszechny dług panst.

(za 100 złr.)
Bent. austr. w banku. 5 pr 69 55 69 75

„ „ vr sreb. 5 „ 74 40 74 6
1839 S a le  losy (m. a. 292 — •297 -

5  n 1839 1 ,  losu „ 265 — 267 -
g 'K 1864 po 250 zł. 4 pr. 97 — 97 50

l»bO „ 50t>zl.w.aU5pt 106 —. 105 25
£ 2  4360 „ 100 „ „ „ 116 — 115 5(

1364 „ 100 „ „ „ 138 25 138 76
Listy Zasc. dom. po 120 5 pr. 119 - 120 -
Obiig. in d a .(za  lOOzł.)
Galicyjskie <6 50 Tl 50
Eukowiń* ie 74 7 75 25

t r.rr- . nihiczue ■'<
WjHf-, -; oi.kol.po JStf/ZI.
\’-X i -  : i r  c  

Turecjta pui. koi. po 400 fr
Akcji- bankowe 

AngR-austr. po.ĄkT ?’ 120 
Bodencred.au. po 290zl. 46 pr 
ZakiTrr.dlii b i prz. po IHOzl 

„ „ węg. 200/1. eui.oOp.
Tow.eskont. n.austpoSOOz' 
Franco-austr. po 200 zlr 

em. 40 pr. . t . ■
Franco-węgier. po 200 zl

em. 40 pr..................
Gal. bank bip- pe 200 zl

9ui. 80 pr.................
Gal. bank dla hand.i przem

po 200 zlr.................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zl 
Gal. bank kraj. po 200 zlr

em. 50 pr.................
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. anstr potJOOzi. 
Banku powsz. aus.po 200zfij 
Cnionbank po 2Uo zlr. 
Vereinsbank po200zl.e.f0p 
Vrerkehrsbunk pow.po200zl 
Wechslcrbitnkwied.poiiOOzt. 
Wied. baukm. po 200 zir

Akcjs kolei.
41 brechta po 200 z r. 
Alfoldzkiej po 200 zlr. sreb 
U n i e s t r z a ń s k ia J  n «*
Elżbiety „ m.
Ferdynanda półn. po iOOO 

zir. w.- k. . • •
Franc. J'z  pśfBO*!? . r  1 
K- ■ 2- .Kar? fty -idi ■ i \ r .. 
Lw C*> a J i po2' 0 z!a- k

plącą .żadni:.
złr. w. :i

96 50 97 -
79 50 80 —
49 50 49 75

!50 50 15! - -

240 7fi 241 25
133 50 134 51/
— 950 -

41 - 42 —

34 - 35 -

1026 — 1027 -
59 — 69 -

126 50 127
18 75 ,9 25

125 - 126 -
150 — 152 —
65 - 67 -

120 — 121 —
146 — 148 —

222 25 222 75

IC97 — 1100 —
215 - 215 60
229 — 130 -
143 50 141 -

Mor Kzl feocł.. i.)-' Wi t[ 
Auat.póln.zach.po 200 zl 

„ „ lit. Ł.po 200/, 1 nr.
Uu iolia po 200 zlr. a. r. 
Ciit tiniogr po 200 w. a. ur 
Stcatseisb. Ges. 200 zl w a 
Su ibatin po 200 zl. srebi 
Tramway wied. po 2oo zl 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w.a. 
Węg.pól. wschódp.200 zl. s. 

„ wsoh (Ostb.J po 200
złr. w a...................

„ zachód. (Wertb.) pc 2'J 
złr. w. a...................

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.ausijr. po 200 zt 

„ „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO z 

Borya.Petr.Cp.po 200 zt.ws
Listy zastaw. (zaJOOzł
Boden cred. allg. oat.5pr.sr 

„ spłać, w 3b lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 

n n s pr- w. a. 
Galie, bank hip. 6 pr. \

Zak. kr. włość. 6 [
Bank nar. austr. m. L 5 pr

■ „ „ w. a.
Obligacje pierwazeń- 

iowa kolej, (za 100złr. 
Albrechta.po3o0zi.5p.l00zl 
Alfoldz.200zl.5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.30G zl. 5 p. sr. w.a. 
Onieatrzańska 300 „ „
F.lżbietype 5 pr. srebr. w.a. 

„ em. 1862 £ pr.
„ em. 1870 li pr
. em. 18~2 S p.

plącą źądaG
złr ». ;i

■37 50 193
107 — 10/ 50
159 — 160 —
339 50 140
166 5-' 167 _
'64 — 166
89 60 90

i ’,4 — 116

50 50 51 50

136 75 137 -

71 __ 71 5o
10 75 13 —
16 -- 16 50

93 65 91 —-
85 — 85 50
72 - 73 —
79 — 80 —
83 — 83 60
91 25 01 75

91 6 > 91 80

80 50 80 75
_ — 87 —
93 50 _ —
33 — 35 -
9b 25 95 75
93 60 94 —

104 — —
101 25 101 50

FerdynandapóIn. 5pr in. k 
„ „ 5  pr. w. a
» » 6 Pr- V

Gal. K. L. .100 zł.6 pr.sr.w.a 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 806

Lw. Czer. Jar. I. em. 186 
300 zl. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas II. om. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

I.w. Czer. Jas 111. em. 1868 
300 zl. o pr. srebi. w. a 

Lw. Czer. Jiv, IV. etr 1872 
300 zł. 6 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po zł.6 pr.m. wa.
,  em. J 869 po ouO zł 

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 600 fr 5 pr.1
Papiery loteryjne (szt. 1
Zak.kr.d.hand.i prz.polOOz 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Kegievich „ 10 „ #
Krakowska po 20 zlr. 
Palffy ,  40 ,  „
Rudolta ■ 10 ,  „
Ks. Salm * 40 „ B
St. Genois „ 40 .  #
StaniiłJw. (poi.) po aOzl.tra 
w aldstein po 20 zł. m. k. 
Windi .grasz po 20 *1. „
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt lOOzł. (luddeut. 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. strrl 
Pary i 10) f r an k .

plącą |żądają
zlr. w a
91 — 92 -
87 - 88 -

iri5 - 105 60
. . .  ____ 106 60
99 50100 —
99 - 99 60

77 25 76 75

85 50 86 —

73 60 74 -
_ ____ _

94 30 94 70

92 75 93 - -

90 60 91 —
84 — 34 50

167 - 168 -
31 60 32 -
13 — 14 —
20 60 21 —
20 50 21 60
13 60 14 —
33 — 34 —
27 — 26 —
18 - 18 50
22 50 23 DO
19 - 19 5C

91 80 96 10
65 76 f i f i  —

13 74 173 90
l i . M 96

być .własnością p Załuskiego, a płaszcz i pu­
gilares własnością p. Janusza Darowskiego, 
nznaje potrzebę sprawdzania tych faktów. — 
Co do p, Błaszczykiewiczowej . sąd tutejszy 
wezwie sąd krakowski telegraficznie, aby ją  
na kradzież rewolweru przeslnchał i za­
przysiągł.

Dr. J a n o v ’i o z  zgłasza nieważność z po­
wodu, że oskarżyciel ze swej strony nie za­
cytował świadków.

Pp. Seweryn i Władysław Zieliński skła­
dają przysięgę. (C. d. n.)

— Z Towarzystwa, technicznego
Z powodu zajęcia sali ratuszowej na cele R a­
dy miejskiej, lapowiedziane „a dzień 17. bm. 
(w sobotę) posiedzenie odbyć się nie może.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

— Odbieramy następującą odezwę- „Jnż 
XI. zeszyt „Opiekuna dzieci naszych44 roz- 
szedł się między dziatwę kpąju naszego — za­
wsze w każdym numerze mając na oku raz 
postawiony program: wszczepianie zasad mo­
ralności, zamiłowania do pracy i pełnienia o- 
bowiązków, tudzież obznajamianie ze sprawami 
kraju ojczystego się tyczącemi. Redakcja 
„Opiekuna44 śmiało może wypowiedzieć, iż o 
ile je j sił moralnych i materjalnych starczyło, 
przynajmniej w części wywiązać się starała 
ze swych zobowiązań. W tym względzie od­
wołuje się na krytyki pism perjodycznych jako 
też na oceny Wys. Rady szkolnej krajowej, 
która „Opiekuna dzieci44 zaliczyła do w"j daw­
ni ct w pedagogicznych i zasiłki materjalne 
przez lat trzy wydawnictwu udzielała. Pomimo 
wytrwałości i usilnej p ra c y , wydawnictwo 
„Opiekuna dzieci44 nie potrafiło jednakże do­
tąd wyrobić sobie ustalonego bytu materjal- 
nego; przy wzrastającej cenie papiem, druki1, 
drzeworytów i opłat rząaowycn, rokrocznie 
znaczny niedobór. Nic dziwnego, iż najlepsze 
chęci i zamiary redakcji często o brak fundu­
szu się rozbiły, i „Opiekun dzieci naszych44 
nie zawsze w oznaczonym czasie mógł być 
przesyłany, bo często nie było pieniędzy na 
zapłacenie papieru lub sttmpla. W roku bie­
żącym straty najdotkliwsze, a oprocz tego za­
ległości u prenumeratorów wynoszą 550 złr. 
Pomimo tegu redakcja „Opiekuna dzieci na­
szych44 nie zwija i na rok 16 /4  wydawnictwa 
swego, owszem, vidząc konieczną potrzebę pi­
semka dla dzieci w duchu narodowym i reli­
gijnym redagowanego, ośmiela się niniejszem 
agłosić tak jak  w ubiegłych latach przedpłatę 
na rok 1874 na „Opiekuna dzieci44, zanosząc 
tylno usilną prośbę do szanownych rodziców i 
nauczycieli, Ó jak  najszersze rozpowszechnie­
nie „Opiekuna44 między znajomjrmi. Gdyby 
każdy z dotychczasowych prztdpłacicieli tylko 
jednego wyszuka.’ nowego prenumeratora, byt 
„Opiekuna dzieci44 zostałby zapewniony a re ­
dakcja ż podwojoną usilnością starałaby się 
wywiązać ze swego zadania. Nie żąda się 
nawet zapłaty za pracę i trndy, aleć przynaj­
mniej potrzeba zapłacić koszta papieru, drufen 
i t. p. Cena „Opiekuna dzieci44 rocznie 6 złr. 
w. a., półrocznie 3 złr. Dla wszystkich szkó­
łek ludowych wiejskich i miejskich jako też 
dla czytelń, rocznie 4 zh . w. a. Adres : Ad­
ministracja „Opiekuna41 Lwów 39*/4- W szyst­
kie dawne roczniki »ą do nabycia, albo opra­
wne albo żbrosżurowane, a każdy osobną ca­
łość stanowi. Roczniki \ III-, I i  X. są 
najlepiej ułożone. K arta korespondenc; jn a  z 
zapytaniem o cenę puiedyftczych roczników, 
otrzyma zaraz odpowiedź. W księgarniach 
już nie ma na składzie roczników. Można ró­
wnież zamawiać w administracji „Opiekuna44 i 
inne książeczki dla młodzieży, które natych­
miast zostar.ą wysłane. Maj ąc nadzieję, iż 
niniejsza odezwa, otwarcie i szczerze wypo­
wiedziana, przychylnie przyjętą zostanie i po­
myślnie wpłynie na ustalenie wydawnictwa 
„Opiekuna dzieci naszych44, ja  jako odpowie­
dzialny redaktor i wydawca ponawiam dane 
przyrzeczenie wywiązania się jak  najumien- 
niej z przyjętych zobowiązań, i przyrzekam 
tak prowadzić „Opiekuna dzieci44, aby chociaż 
w części przy współdziałaniu rodziców f nau­
czycieli, siat się pożytecznym podręcznikiem 
wychowania narodowego, a tem samem poży- 
teeznem wydawnictwem dla kraju i jego przy­
szłości. „Opiekun dzieci naszych będzie po­
dawał w roku 1874 w każdym numerze przy­
stępnie opowiedzianą historję polską, objaśnioną 
obrazkami, niemniej inne artykuły treści oby­
czajowej na tle dziejów ojczystych osnute. 
Lwów dnia 22. grudnia 1873. Aliksander  
Kisielewski, oilpowicdzialnj redaktor „Opiel ma 
dzieci naszych.44

Gospodarstwo przemysł i handel.
Księgosiisz. W  drugie połowie 1873 

ustał księgosusz w W ierzbicy w powiacie raw­
skim i w Gusztynie w pow. borszczowskim. 
Świeżego wybuchu księgosuszu uie było. Obe­
cnie zaraza panuje w Siółku w powiecie pod- 
hajeckim i w kwai-antame Husiatyńskiej. — 
Z ogólnej liczby bydła rogatego w tych miej 
BCfwościabh 512 sztuk w 9 zagroda ;h padło 
5, ubito zaś 55 chorych i 55 zdrowych lecz

o zarazę podejrzanych sztuk bydłe rogatego, 
oraz 5 chorych i 4 zdrowych owie-.

Stan austr. hanku narodowi^go. 
Z dniem 31. grudnia 1873. S t a n  c z y n n y -

złr.
W ybite złoto i sztaby - . 143,837.891
Weksle na miasta zagraniczne . 4,360.886
Eskontjwane weksle i efekta

w Wiedniu 108,804.886 zł.
Eskontowane

w filiach 72,970.171 
Pożyczki za poręka

we Wiedniu 30,108.400 zł.
W  zakładach filial­

nych . 25,463.000
Obligacje państwa .lależące do 

banku . . . .
Przywilej lanku .
Pożyczka hipotekarn;,
Giełdowe zakupione listy zasta­

wne banku narodowego 
Efekta funduszu rezerwowego po 

kursie z 30. lipca 1873 
Efekta funduszu emeryt. .
Gmachy w Wiedniu i Peszcie i 

inwentarze

181,775.038

55,571.400

1,128.982
80,000.0u0
73,807.332

5,780.692

4,330.843
2,263.537

2,764.061 
Razem . &55,627.586 

S t a n  b i e r n y :  z}r.
Fundusz banku . . 90,000.000
Fnnuusz reuerwowy . . 18,000.000
Obieg banknotów . . 358,9*2.560
Niepodniesione zwroty kapitałów 132.030
Przeznaczone do ściągnięcia asy-

gnacje banku . . . 2,417.129
Należytości z Żirów . . 1,135.694
Niepodniesione dyw;dendy . 5,652.503
Listy zastawne w obiegu . 73,107»170
Niepodniesione procenta listów za-

stawnyon . . 1,863.033
Fundusz emeryt. . . . 2,283.048
Salda bieżących rachunków ?,0B4.3&8

Razem . 5,55627.586

Ostafnie wiadomości.
Zwracamy uwagę czytelnika że mylnie u- 

porządkowano łamy z sprawozdaniem sądowem. 
Najpierw umieszczono sprawozdanie z dnia 
13 stycznia po południu a potem z dnia i3  
stycznia rano.

Fapiezke Foce dellc v e ń ta  zapewnia, 
że poc ana w Gazecie Kol. konstytucja pa­
pieska, zmieniająca, regulamin condave, 
zmyśloną jest, przez Prusaków.

B ism arkow ska  zaś N ord . Allg. Ztg. 
zapew nia, i e  Doaana w KoimWtciq Gazecie 
k o n sty tu c ja  p ap ie sk a  je s t  zupełn ie  au ten  
tyczny.

Kurta gibłdy wibdeńtkitj.
Wiedeń 13. stycznia 1374. 

godzina 6. min. 20. po południu. 
E e r l i n ,  Russ. Banknoten 91*/,. Credit. 

Actien 1*3— . LomDarden 97—. Galizier 1021/,. 
StaaisbaLn 200 a/4. Rumftniei 36 */,. Oesterr. 
nannm ten  8 8 1/,. Usposobienie siln ie ożywione. 

Wiedeń 14. Jtycznia 18/4 . 
godzina 10. minut 40 przed poladniem. 

Akcje kred. 2 4 2 — . Anglo-uustr. 154.25.
Veieiusbauk 19.— . 
Kolej połudn. 166.— . 
Baubank "*2.— .
Oblig. indem. —.— . 
Wied. Tramw. —.—. 
Napoleondor —.—. 
Usposoh. ożywione.

Unionsbank 128.25. 
Kolei K ar Lud. 230.75.

4 1 . - .Fianko austr.
Losy z r. 1860 
Staatsbahc 
Ostbahi.
Rubel papier.

Wiedeń 13. stycznia 1874. 
gouzina 2. minut 16. po południu.

Akcje frar.-aus. 41.— . W ęgier, kred 136.50. 
A nglo-austr. 150.50. Unionsbank 126.—• 
Kolej K ai. Lud. 224.— . Koiej siedm. — .—. 
Kolej poludnio. 166.— . Kolej Alf Od. 147.— . 
Kolei Elżbiety — .— . Kolej Lw.-czer ] 44.— . 
Czes. Nordostba. 196.50. Vereins-Bank 17.50. 
Kolei Rudolfa 159.— . Węg. OstLabn. 53.— . 
Gal. indemniz. —.— . Losy z r. 1864 13&.— . 
Kotzyc.-Oderb. 141.— . Verkehrsbanic 129.— . 
Losy tureckie 45.75. Bauban* Act. 70 .—. 
Kolej państwow. 337.— . Bankverein 69 .—. 
Wied. Bauver. 34.25. Hyp. Ren.ban. 2 3 .— . 
Usposobienie m gle.

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz, 57. m. 
rano, 9. godi.. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz 8. m. 
w nocy, — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4. godz. 3, m. pspołudniu i 10. 
58. m. w nocy.

V / T E A T R Z E  br  S K A R B K A .
We czwartek d. 15. stycznia 1874

P ierw szy występ p a  aa C ie ś le  w s k i  eg o
ŻYDÓWKA

opera w 5 aktach przez halevy’ego. 
‘Początek o godz. 7m ej.'

Do dzisiejszego nomern do łącza  
się katalog dzoR nakładowych i ko­
misowych w księgarni F, H. Richte­
ra we Lwowie.

-u jr*-’— nnnon
Nadesłane. WsTysfibim cierpiącym zapetcnia aat owle i siły oe* lekarstw i kossióto
IX e v a l © * c i ó r  © du B a r r y
, Z Ł O ," .D F * r .
Żadna choroba nie oprze się, delikatn j „Reyalescie.e du Barry , **)Z lekarstw i kosztów usuwa

wsżelżie cierpienia iolądka. ne-wów, pieisi, płuc, wątroby, gruczulów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga­
ny a odedcchu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kasz sl, p> istrau nośc zatkania, biegunki, bezsenność, bez 
siinosć, hemoroidy, wodoą puchlinę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia trwi, szum w uszach, nudności itp. 
nawet podczas ciąży — nak miec d i abe t e s ,  milancuolię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy­
ciąg z 75.000 świadi ctw b walczeniu chorób, które urąga!} wizelkan ekarrtwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 679^2. . . G l e i n a , : h ,  i4, lipca 1867. U
Pc Bogn tawdzięczam życie wobec ntraszny :h cierpień zc.ądkowycń i nerwowych pańskiej „Rerale- 

scićre du Barry.14 J a n  Godez,  administrator parani Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergep
C e r t y f i k a t  Nr. 62.9x4. . We s a a u  14. września 1868
Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chroniczny u cierpień!,,u 

heUioroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkaniom a w rozpaczy chwyciłam się pańskiej „Revales ..liro'4 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony środek, k1 ó-y był dla mnie niezmierne® dobrodziej,twem

F i a n c i c a e k  8 t e i n m , nn

Rwaietciire dm Barry pożywniejszą i« t  , i  m ęsa, oszczęd s więcej niż 50 ***1 sw<p» -
na lekarstwach. Cena w puuŁwach Maianu-ch za pół tama 1 zł. za rant j a ^ „

i  funty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 fuutów ‘20 zł., 24 fuuty 36 zł. — Biszkoitj w pa»*tio b •„ -i i<
60 c. i po 4 xł. 60 0. Czekolada w pruszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł- 50 c., ‘ją dni*,, , i
80 48 filiżanek 4 zł. 60 o. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii- 2^ zł., na 76 ńii1 i
GłOWFY s k ł a d  w WIEDNIU „ B a r r y  du Bar r y*  et comp W al 1 i i s o h g a s  s e 8, jatotet *
wnorwdnyeh •  itek ' i sklepaoh korzennjch. Skł:id wiedeński wysyła też BóTaleaeićre swoi* »  pobraniem 

Ajencje: W B i a ł e ) : u aptdkarza Erich Reler pod Lwom. W lż o c tii i* : L K. BaUo-■u*„ 
ap t W B i o d i i c b  : t  M. £, F ran .it. aptekarz pod złotym irłem i G. Grutisnanna, % C z e rń  
n sitara o. k. apt. i Ignai-ego dchnircn; w K o k o m y l: u J. Sidorowicza w K r a k o w i e :  u Józ*oa Tm. - 
ezyńsklegc; we L w o w ie : n Zygmunta R irVe: a ani eker. u Piotra MikoLsoha aptekarz-, Lm po 
Ri tlenders,,j F. W. Królikowskiego, u Karola Sohubutha. u Jnlinsaa u Jakóta Be »crs; w f 4© s e ie
uJóz fa v. 1 ,r5k; w P r a d z e :  u Józ. First*; w P r z u n y ś ' '1 ! n Eiwa-4a Macha' l|r;ego; w ci. ■, 
w^Hwle: u J. Śchaittcra et Comp.j w S t a n i s ł a w o w i e  u FerdABwcbera, apt w Stryju • n 1). J
Kcssenblatt et Comp.; w T a r n e p i i i i l :  n A. -I rawctza i dr. A.^Bucbela c. ►. apteka obw - w T a ru t»
Wie: u A Tenczjca spt. pod Aniołem, i u W T. A. Waligórskiego.



Handel
Karola Bałlaliaaa

we Lwowie,
p o d  „ K l o t y m  K o g » l e , , , ‘

poleca

na
C h a m p » n y s

P odpinany pełniąc obowiązek nad-1 
ogrodnika

SpOSO1

1 but. prawdziwc^M Mrt&inmndni,  4 -.10.
. 1 Kuyiii M h - u t  3 -00 .
1 ” (■|iam V na' Boili,wor ■ •
} » ' Oskarde Mnntaijm-

80.
O - PPSw

1 " „ Muct A Chamlon
Imitacja, . . . 2 -81'1.

I „ Torjna  pasztetu strasliursk. 2-90.
Wszellity inno mosiiiojszo i loksze 

WINA na wieczorki, smauania : obiady
polecam h«isiimien)1y  ] ^4 1 1—4

PORTER
prawdziwy angielski rzadkiej dobroci 

1 butelka 05 et,.

0 1111 i l> win
G. C ornus w B ordcaux.

Zapaśnik &  Krysiński
r e p r e z e n l a u e i  d l a  c a ł e j  i  u * f  r j i  

i  ( j i a l i c j i

16. Ulica Kopernika we Lwowie.

Wina białe. 
Chateau Kfcjuym 
H au t  Sauternes 
Haut  Bursą* 
lo m m rs  
Ućrons 
Bodensac

W ina czerwone. 
Chateau I.afitte zl.

„ M argam  „
„ 1 arów- „

Montrosjj „
Pontol-Uanet „
St. Julien „
Margam.- Medoc .
St.  Entephe 
Panillac
Pomerol ”
***• Eniili,,,,
£  i^bristoly

SSs "»"»» :
1 ronsac ”
MontlerrauU "
O.uinsac ”
Medocs ordinaires

Wina nisz
Muscat zl.
dadere 

Malaga 
Porto 
Alicante 
Granache 
Verniouthe , 
Cliambertii, (e ir r ł )

zl
1S65
5-50

i s ; o

?ł 4-
» 2'7.7

2 :>o
w 2-25 ] 75
» 2 2 r» 1-75

1865 1869 1870
f>‘
4 -50

—

4-25 *■50
0- —
3-50
2-75 
2 30 
2 5( i 
2-50

2-25 

1 -50
—

2-50 2 25 2-
2-25 —
2 25 2*
1-50 P25
i-2> 1-25 —
1-59 1-25
I -50 ] -25 —

— ] -25 —
— -- 1-

pańskie.
5. — 3-50
7' -- 3-50
7’ 3-50
7 -- 3-50
7- — 3 - 5(1■-l*t)

0~7'y
0. --

., Wyjeżdżamw jednym z najwię- J  0
kszych skarbów na Podolu przez 13 
lat, mogący się wykazać, chlubnemi 
świadectwami ogrodników zagranicznych 
poszukuje posady od 1. marca 1871 r.
Biegły w układaniu planów do zakła­
dania ogrodów angielskich i innych,; 
niemniej w zakładaniu dziaiaj tak po-! 
wszechnie ulubionych kląbów dywano-l 
wycli, i we wszystkich gałęziach ogro 
dnictwa, przytem zamiłowany pomolog,' 
władający po polsku w słowie i piórze.'m ajątek z czterech folwarków złożony

2 mile od m iasta Tarnowa,  1 mile oc

w połowic miesiąca lutego b. r. colo,, zakupji 
inatcrjalu rozpłodowego rasy Merinos i o)ia 
sowych angielskich tryków do Owczarń zagrastuskiej Nr. 
nicznycl, Niemiec i W. ks. Poznańskiego.

Kto więc pragnie korzystać z. danej 
biiiisci, raczy 
sanego w llolen

bez kuchni zaraz do najęcia juzy ulicy Syk 
d jderwsze piętro. 12((3 3—11

na* 1 1

Autoni Szmerliaii,
nadogrodnik w Jabłonowie, 

post. test. Kopyczyńce.

Tryki •JBIiS 1--8

e lek to ra lne , pochodzenia ze sławnęgo 
stada zarodowego Stary Nischwitz w,2) łąk 
Saksonii, nabj t e  w Klein Grunden,  o - ■>) ogrodów 
trzymały wielki medal zloty zasługi -0 pastwisk 
we Wiedniu, są do sprzedania w O stro­
wie pod Radymnem. L . K u m ie .

irzeki Wisły oddalo.iv, w najlepszej gle- 
Jbie pszenicznej, od św. Jana  1874 roku 
w posesję wypuszczony będzie całkowi­

cie lub po 2 folwarki.
Majątek Gorzyce, podług mapy ka­

tastralnej, zawiera w sob ie :
1) gruntu ornego 1183 m. 061 sążni Q

210 ,  297 „ ;
8 „ 059 „ „

130 „ 1340 „ „
!>) stawów . 0 „ 1450 „ „

Razem 1548 „ 1 2 1 9  „ „
Dwór mieszkalny dobry, budynki  fol 

warczne w najlepszym znajdują s:ę stanie.
Wny Grabczyński. adwokat  w T ar­

nowie ma oddany ten interes i na żą­
danie bliższej informacji udzieli 1 iły; O

Teoryczno-praktyczny

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica l.afayntte. 11." Cci::, 3 i 4 fr.
\Vc l.wowic w apt. p. M i k o 1 a s n 1,; 

w Krakowie w apt. p. T r a u  # z y u  sldi%g% 
w Urodach w apt. p. K u l l a k ;  w Pozna­
nia w apt. p. Dra Ma 11 k i e wi c z a.

iauiauMMuiiiamEłim-aaBeeiłuaaaaoroiieaeimeeeBi

Ekonom
m atv. bezdzietny, faeliown praktyczny, po­
d k u je  posady w zawodzie gospodarczym, po 
zta Tartaków w Zubkowie I* .  H .  1212 2— e

Ksiejijariiia, P olsk a
we Lwowie, 12 ul. Kopernika,

posiada jfszcze na składzie kilkadziesiąt kouipktfcw od początku

D Z I E J  y W  P  o  W  S  Z  E  C  H  N  Y  C H

SZLOSSERA
które sprzedaj, po cenie prcmunoracyjn j t. j. za :-;o zeszytów z policzeniem za szesó 
ostatnich 1 2 6 0  we Lwowie. 1 I t d t — z przesyłką w Aust.rji. Nabywający te zeszyty 
wchodzą w prawa prenumeratorów i mogą dalszy ni ag odbierać kwartalnikami po 
sześć zeszytów, we Lwowie 2  1 0  c. 7. przesyłką 2 ’2 2  1237 1 — 1

Przez pierwsze stowarzyszenia lekarskie w 
Niemczech rozbierane i przez wysokie c. k. 
namiestnictwo węgierskie dla wielkiej użyte- 
czuośli zezwolone

Płótno gośćcowe
przeciw gośćcowi (dnie darciu w stawach, p o ­
strzale). róży. wszelkim kurczom w rekach, a 
szczególnie przeciw kurczom w żyłach, gość-i 
cowi 'V głowie, opuchłym członkom, zwichnię-|j ploilozmienny gospodarz, posiadający chlubne 
emm 1 k lu cu  w boku może być użytym jako świadectwo jako nadleśniczy, życzy sobie przy-

jąć  w każdej cli wili obowiązek w powyżej wy

Vm KNAUST,
W in i. Ecopnld^lndt,

Miesbachgasse 15, gegeniiber d. !<k. Augarten. 
28 M ednillen.

L e ś n ik
pierwszy prędko i pewnie leczący środek.

\Y paczkach z opisem użycia a zl. 1 ot. 
d r a  razy tak mocne w cięższych słabościach 
a zl. 2 ef. 10 w. a.

Również s łynny

paryski plaster uniwersalny
przeciw wszelkim 'i-!,,łon, , odmrożeniu i od- 
giiiotkom. Sb,,I, /  opisom użio ia  kosztuje 70 
1., poi słoika et,. Za opakowanie ir> et,

ś w ia d e c t w o .

rażonych lachach. 
fjtrnsóBj.

Adres: K . Iti. poste rest.an, 
117% 1 j

Dr. Schwaigera
weselałem ekstra

Wina szampańskie
Moet et ,'omp.

Fleur  de la Uhainpagne zl.
Gd. Y ,n Creuiant (bLnc) „
n  , n „ (rość) „
G a m  Blanche 
v ersenay
Bouzy ”

W pólbutelkach o 10 cent. drożej.
Likiery rozmaite.

' Dartreuo yeritable zl.
„ Imita tion

Likiery M ariinique.
Cremó de (.'arao-Moca-Vanille zl. 
Oedrats, Roses-Menthe-Anis rle lndes „
Thć, Sherry-. Cordial-,  Raspii.il 
Curacao de Holluude «

extra „» ,w P 
Marasąuin de Zora »

Likiery francuskie.
Anisette  de Borneaux (surline) zl. 3-
Oassis, noyau, Garrus etc. 3 -

Koniak i rum.
Oognacs et Rhum (Oorniis) zl, 2 -&O

„ Fincs Chanijjagnes (tres vieuxl . (ć
l l n s  3 y ' ”

W ina Burdeau.x w 4 wiadrowycli 
beczkach.

W ina białe.
0l 1865 1870
^-hateau d’ Yuuem zb 1000

*ut  Sauternes „ 7(ł() —
Barsac „ ÓeO —

4-2.', 
3-7-r) 
y t,-> 
*•50
3-5(1
3

6-25
4-

3-25 
3  2 5  
■J 50 
3-
3-50
4-

Niedawno otrzymałem kawałek tego p łó tna  
przeciw r t M i i i i i i i y z i n o w i  i g o ś ć c o w i ,
i używałem z odpowiednią korzyścią tak da ­
lece, że dawne moje dolegliwości reumatyczne 
w rozmaitych części ich ciała znikły, a na mn­
iej piersi czuję lekkość i znajduje się teraz 
jak odrodzony. W (!8. roku życia mego używa­
łem nieraz na moje cierpienia papieru gośćco­
wego , ten środek jednak nie pomógł mi, je 
dynie płótno uwolniło lnie ml cierpień.

Schwab. Gnnind, w Wirtembergii.

Antoni Bcisswingert,
mieszcz. złotnik.

Jedynie prawdziwe do nabycia we l . w o -  
w f e  u p. Z j g i n .  I Ł l i c k e r a ,  apt. ,  w Kra­
kowie u p. Er. Stoekmara, apt  1317 1 - (i

Do wydzierżawi, nia

Folwark
mający budynki gospodarcze, tudziez dom mie­
szkalny w dobrym stanie, przeszło 84 morgów 
najlepszej ziemi obejmujący, o pól m i l f  od 
m ias ta  Przemyśla  położony. Bliższą wiado­
mość można otrzymać y rzy ulicy Kościuszki 
| iu d  m*. 1 »«tw d i u ^ ic4 ii [MiEi-ceT 15574 ] !t

'.leczy jiod gwarancją gruntownie nawet zasta- 
jrzade oslaiiieuia siły męzkicj . w przeciągu -1 
tygodni. Inne słabości plciow- tak mę/.kic 
Kiko i żeńskie w liajkrptszyni czasie. L'lak mik 

zl. wraz z przepisem ożycia. Korus;mnden- 
cjo wprost be. ]iobrauia pocztowego.

1000 4 1

przyrządozna z pary w fabryce Th. Hólum- 
bergera w Wrocławiu , znana od wielu lat ze 
swej, skuteczności przeciw bolom głowy i ner­
wów,

reumatyzmowi i podagrze.
i 76Wct fla’,zkach oryginalnych po 1 zł. 80 ct-

We L w o w i e  w aptece J n l c A I i w  P l e -
p e S t t  , przy placu Bernardyńskim , w S tr j ju
u L. Giirtnera, 3834 1—8

Eeuerspritzen allcr Sortcii. ( lartei isprit-  
ze„, l iartenpmnpcn, llydroplmre odei 
Wiskcrziffiringer, Zenti-irugal|iinupen ,

feaununipcn, Uninnenpni.i|M'ii, lliur- und 
Weinpunipan etc. Sebbiaciic. 1- cner -imci 

von Hani. l.eder ndcr Kaut.s.-liuck, 
Ecuerwelir-Ansrusluiigen.

Ubjftru-.tb Kataloge gratis per l ’ost. 

^^g^g^gggSSS3SBSSSSMX3SBCBXBSSSSBBBB^B3m

Dr. Schwaiger,
W i e n ,  V I I .  S f h o t t e n l e l d g a s s e 80.

P0MH4DE E III) KII MILE
EiizKciw  t.i r i i . ż o w i

f>. D lC O T b M A U E
CUF.MIKA W ROPFN.

Zapobiega w ypadaniu wło­
sów.

Spędza łupież z płowy. 
Uśmierza swędzenie.

Skład w e Lwowie, w  Magazynie G alan­
tery jnym  P. K. S trzyzow skiego, w aptece 
P. Mikolasch i u  wszystkich głów nych f y _ 
zycrów 1 perfm nystów .

FOSFORAN ZEŁAZA
P.LERAS DOKTORt UMIEJĘTNOŚCI

Środok ten • w stanie ciekłym bez 
■maku żadnego, podobny do wodny mi 
teralnej łączy w sobis pierwiastki wy- 
tabiające krew i kości. Ze wszystkich 
ireparatów żelazistych jest on uajwię- 
ej racjonalny i dlatego to przyjęty zo­

stał przez najznakom itszych lekarzy 
Bardzo dobrze się nadaje do tem pera 
fnentów młodych panienek delikatnych, 

lórycli rozwój ciała jest trudny, lub 
rostał spóźniony, dla pań cierpiących 
na nieznośne boleści ż o ł ą d k a , pocho­
dzące z bbulaczki, wyniszczenia, białych 
upławów luh braku regu larności, dla 
dzieci bladych, wątłej  budowy i deli-

, , .katnych i dla wszystkich osób cierpią-rozpisuje |  konkurs nal -’ g  Skufec2 , zyb.
. I i t w o r o w i e  / .  D J Ł tO U  J  t  '

ko działająi.y, lnosący hyc zmemou; m 
przez najdelikatniejsze żo ł ądki , środek 
ten nie sprawia ani zatwardzenia ani 
nie działa szkodliwie na zęb, .  Oto są 
przymioty, dla których użycie jego za 
lecają lekarze. 103J 8—23 I

Dostać można w aptekach w e Lwo-[ 
wie pp. Mikolascha, Beiseta i Ruck >ra ; 
w Krakowie J. T r o ń s k i e g o  
W Redyka;  w B r o d a c h  kul laka i bran- 
/.ośa w R zeszo w ie  Schaittera ; w Wa r ­
szaw ie  w składach aptekarskich  pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

^Jlosy P u b lic z n o ś c i .
Do pana aptekarza Fnr/jleiłnem w Gram.

Pudełko, w ktorem znajdy wala się Masze/ka n y ro p i l  z |»0«l lo s lo r n  li u  wapna, 
otrzjmsilem dnia 13>. lutego r. b. za co panu oświadczam najezulsz- podziękowanie a przv- 
tcni hśuiielam się, nieco o tym  środku powiedzieć. Od czasu jak podług przepisu zażywam 
srrop z podfiKlóninu wapna,  czuje sic bye ożywionym. .- w ieżym . a p m t e n ,  zauważam, 
że bicie ].ul su (80 11:1 niinutc) jeszcze nie jT-śt normalne, również skora jest jesziw.e suelia 

gorąca, czego przedtem nią l.ylo. W nocy puee się .  apetyt 11, d.zie. tylko po ,,edzenin 
miewam febrę żołądkową, na eo pomagam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo mato. tylko 
r an.  bez wym iotów . bole piersi usta ły  zupełnie, i odderliam Wolno bez dolegliwości 
Przed zażywaniem syropu była moja skóra zimna jak Ind , a paznogcie zachodziły mi 
niebiesko, cera twarzy żolta, gdy teraz na zdziwienie moieb kolegów zaczynam zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłbym zado­
wolony, gdybym się miał tak zawsze.

ło w ta rzam  jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem Franciszek Nager.

Ton nowy środek, zalecony suchotnikom, 
na osłabienia piersiowe, tuberkuly, zatwar­
dzenie wątroby, usuwa w nadzwyczaj szybki 
sposób wszystkie okazujące się objawy pe- 
wyższYcb słabości.

Vod wpływom tego lek a rs tw a  u spoka ja  się 
kaszel, poty nocne us tęp u ją  a s laby  przycho­
dzi w krótkim czasie do zdrowia i tuszy .

I słabow itych dzieci działa na wzmo­
cnienie kości.

Cena flaszki 1 zl. 10 ct.

Znany p o w szed n ie  i podług zdania lekar- 
sk i ego w- dostronuie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
dla eierjuacy^li na piprsi.

Rosta* można zawsze w świeżym stanie po 
ctMiie 80 ct. za flaszkę.

J .  E n c r e l l i o f e r a

Esencja muszimlowa i nervova
z  a  r o n i n i . ,  l‘/ , n . v l i  z i ó ł  al|><‘j s k i c l i .

Bezsprzecznie wyśmienity srod -k przeciw bolom reum atycznym , oczu i stawów, 
przeciw zawrotowi gl..wv i bólu krzyków, osłabieniu nerwów i c ia ła ,  a do wzmocnienia 
organów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Ceua 1 zł.

Konkurs.
Niuiejszem

lekarza  miejskiego w .TaworowB w place 
roczną 4 0 0  z lr .  w. a. prócz zwykłych do .  
rliodów za oględziny bydhi, um arłych ,  a 
to prowizoryczni e na  rok jeden ,  po u p ły ­
wie którego stabil izacja  nastąp i .

P .  T. kom petenri  m ają  się wykazać 
dyplomem d i a  medycyny, chirurgii  i a k u -  
szerj i,  oraz że posiadają  doki ..dnie  języki 
krajowe. 1190 3—3

Podania ,  należycie instruowane, m ają  
najdalej  do 10. lutego rb. na  ręce Zwierz­
chności gm inne j  być w-niesione.

Zwierzchność gminna
Jaw orów  d. 5 .  s tycznia  1 8 7 4 .

p £?n
°densac

350
35(1

275
275

%**a czerwone w 4 -wiadrowych 
beczkach.

Ohateau Lafittfc
» -)l a rgaus

„  " Earoze
Fontet Ganet 
Margauj.jjed oc 
bt. Julien 
St. Estephe 
Talence
Ghatau Dorimon 
Bt. Kinilicm 
Bomerol 
F  ronsac 
Guinsac 
■Muntfeirand 
^ m b l a n e s

zl.
1868
1150

850
700
500
4(k>
350
300
2 5 0
250
250
2f)0
200
200
200
150

1870
1000 
800 
850 
450 
350 
300 
280 
S£S2f> 
220 
220 
220 
lfib 
185 
185 
13:

Skład komisowy znajduje się u kupca 
A- Bozio wieża we Lwowie.

Ces. król. uprzyw. galicyjski

Z a k ł a d  k r e d y t o w y  w t e i a i i s k i

wydaje we L w o w i e  i przez syyoje kasy po powiatach w kraju

ASYGNAOJE KASOWE
5  p r o c e n to w e  z 1 0  d n io w y m  te r m in e m  w y p o w ie d z e n ia  1
® 99  99  99  99  99

Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

l i s t y  z a s t a w n i :
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po 100, 500 i 1000 złr. wal. aust r. 

któro przynoszą prócz stałych 0°/,, także i ( l y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t u ,
nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868

1078 3 v

93 Dz. p. p. mogą być na k a u c j e  i  w a d j a  używane.

Dyrekcj a.

T O N l - N U T R I T I F
a d  QUINQU1NA et AU CACAO COMBINfiS.

Znakomici \J  V
U l *ll n e r w ó w ^ 76 fnlncuzc-v 1 r/‘a^ raniczni zalecają je^o ubycie w chorobach pochodzących * z u b o ż e n i a  b r w i  9 w  n e w r a l g l j a e h  i  e i e r p i e -  
u , a  , i i o ( « k a <łi  w s z e l k i e g o  r o d z u j u  , u  p l a n a c h  . w  h i e g u u k a c h  e l i r o n i c z u y c h  ,  u p ł y w a c h  n i i m u n  o l n y c l i  n a s i e -  
, o - c - a , U u s » k o i l » e n i a  o r j ę i i n i * i n i i ,  skrofułach, c h o r o b a c h  s k o r b i i t o w y c l i , w  p e r j o i l / . i e  a d l y i i a m i c z n y i u  p o

Nadaje się Nej dla powracających dn zd row ia  po c ię ih ich  chorobach  i dlji dzieci w ątłych , d la  kobiet d e lik a tn ych ,
•*. starców  O- _ w iek iem  i ka lectw em . i°07 14—24

s/ofiz Lzienuiki Ł  l **i0,*"?®edicale, tiazette des H o p iteau x , ■.'ahellle m eilicale i Towarzystwa lekarskie poświadczyły skuteczność i wyż-, 
tego wina nad wszys ie prepira );a t.miczue i wzmacniając,. — Należy się wystrzegać fałszerstw i naśladowania, 

ty , ®klad g* .wny lla sprzedaży hurtowej w Paryżu u j). J. lioboault, aptekarza, 53, rue Iteanmiir. — We Lwowie dostać można w apt. p. Mikolasch; w Warszawie 
s adach materjalów aptecznych pp, i<’eri] Aug. Gallego i Ludwika Spiossa; w Kijowie w apt. pp. Marcińczyk braci; w Krakowie w apt,, p. Trauczyńskiego.

spo rzą d zo n y  z p o d jo sfo ra n n  im p n a  
w edług Oiminaull w 1 ’ai'i/zu.

7.a łHjlGC

Woda do ust
I)r. l^runiia,

dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracu,
uznana

s k u t e k  u a d e r  l i e z n y c h  d o i* w ia d c x e l i
y śroilck do zagojenia rozranionych dz iąse ł,  do usuwania cuchną- 
oddeebn i wstrzymania postępującego próchnienia zebow.

Cena flakoniku 8 b \ - t .  1091 10 — 12

MAGEN-LiaUEUR
IKrornhliohiana)

Dikier żołądkowy
D ra  K rom l»holz».

Likier ten przyrządzony z wzmacniają 
cycb roślin, działa  szczególnie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
w y w i e r a  najzbawienniejszy wpływ na zdro­
wie. Może on być doskonałym towarzyszem 
i a polowaniu, przy wycieczkach i w podróży, 

f e n a  flakoniku 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych : we Lwowie u K. Schubutha 
przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Rockers dawniej Toiuanka, Mikolasoha, B c i s c r i i ,  
w apt.  pod węgierska korona J. Piepesa i w handle galant. Kamila Strzyiowskiegi..

W Białej u P. K nausa : w Bochni u B. Paiienchechta. w Czemiowcachi u T. Za- 
chariasiewicza i Rojańskiego, w Jarosławiu u 1. Bajana, w Kołomyi u F. Zaafcarjaniewieza 
i Schai Hermana, w Kiakowie u K. Hermana, W. Feng i J. Jahna. w Rzeszowie u J .  Scbaitera, 
w *t,ryju Gartner apt. w Stanisławowie u A, Tomanka i 8p.. w Tarnopolu u M. Schlifki, 
w Tarnowie n .1. .lahfia, w W ieliczce u Uharskiego w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego i Sp.

Zmiana lokalu.

K. GROMADZINSKIEGO
we Lwowie,

znany dotąd jako skład komisowy P .  8. Audrojowa z Moskwy,
obecnie znacznie powiększony,

przeniesiony został do nowo urządzonego magazynu

na rogu u licy  Sobieskiego dawniej Nowej 1. 9
o b o k  o k ł a d u  z e g a r ó w  W .  P c n t k e r a .

Poleca sio laskawymwzjjlędoui Szanownej 1’. T. Publiczności.

H e r b a t a  r o s y j s k a  k a r a w a n o w a  w oryginalnyeli  pakietach na wagę rosyj- 
B  sk ą ,  funt na zlr. 2, 3. 4, 5, 7 i 10. H e r b a t a  a n g i e l s k a  na wagę wiedeńską, 

funt na zlr. PUO, 2. 2-4.0, 3, :T0O. 1 i 5. K a w a  przedniejsze gatunki za funt od 
cuc. >3 do 90. C u k i e r  najl4|i*ły ralinowany, w głowach funt. po 3 !  cn t. ,  na funty 
p(i 31 cnt. H i s / k o k l y  angielskie do herbaty \r wielkim wyb ze fu.nt ud zlr. 1.20 
do l-lli. K u m  stary prtwd/.iwy .l.nnaika. A r a k  do Gna. J t ł ^ e i i e j a  pouczowa. 

I i i k w o r y  po różnych cenach.

S a m o w a r y  o r y g in a ln e  z T u ly .
Prócz powyKszydi towarfiw poleca S l t l i . t D  jako nawa u sibhie zaprowadzony 

artykuł hai.-ll 'Wy, dut i  l tu nieznaiie| dobroci i elegancji :

Piece,
K(EMLVh1,
Kuchnie

k a f l o w a *

r Posadzki
mozaikowe

i wszelkie wyroby z 
Terra - Koty wcho­
dzące w zakres uzd l> 
architektonicznych, 

na które przyjmięp
Zamówienia .
pieców i powyżej wy- 
mioiiionywh przod- 

mioD y- oglądać ran- 
żua w sam ym/* sk ła ­
dzik. 1211 2 0
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I  poleca M a g a z y n

I Henryka Mullera
I  we Lwowie, ulica Halicka
I  w największym  w yborze:

0 R ę k a w i c z k i  pragskic balowe w nuj-
1 lepszym gatunku dla tlam o dwóch gu- 
I  ziezkacl) zl. 1.20, o 3 guzikach 1.30, 
I  o 4 guzikach 1 40.
I  — dtto  dla mężczyzn po złr. 1.20.
I K r a w a t k i  halowe białe po 25, 30, 
I 10, 45 ct.
|  — czarne po 30, 40.50, 70, 80 do 1.50. 
I Wachlarze ud zlr. 1 do 20.
| P c r f m u e r j e  z najlepszych fabryk 
I francuskich, angielskich i wiedeńskich
1 od 50 ct. do 4 zlr. , oraz prawdziwe 

A tk insonaw  różnych zapasach po 1.30.
I H rO < ia  k o l o i i s k a  najlepsza , wy­

szczególniona i nagrodzona medalem 
na Wystawie światowej roku 1873 po 
25, 30, 60, do 1 zlr.

Kmi de Princesse, woda piękno­
ści, tiakon 80 ct.

Kan de Łys, flakon po złr.  1.30. 
Pudry  złote, srebrne, brylantowe o- 

raz białe, prawdziwe francuskie od 
50 ct. do 3 zlr.

W wielkim wyborze Ordery ko­
tylionowe. Setka od zlr .  8 i wyżej, 
oraz Bomby Orsiniego i kar ty  do koty­
liona, paczka 30 ct! 1176 3— 4 i

Łaskawe zlecenia z prowincji uskute­
czniam jak  najdokładniej odwrotą  pocztą. I

rłaściciel

najpierwszej) składa Herbaty
w e  W i e d n i i , W o l l z e i l e  Nr. 1,

oddaje skład komisowy .woich H erbat na Galicję wyłącznie
p a n u

Rudolfowi Schwarz
we Lwowie plac Katidralny 8 lub ulica Teatralna 2,

który  takowe po cenach nojego składu we W iedniu w zna­
nych z dobroci gatunkaci, w oryginalnych paczkach i na 
wagę sprzedaje.

Z uszaiowaniem

O .  T r a n .
W i e d e ń  w grudiiu 1873 r.

Woda księżniczek
( E a u  d e  E r i n c e s s e s )

' Augusta R enard  w Paryżu.
; Jest to  najs łynniejszy środek do u t rzy m a ­
n ia  lśniąco-białej i delikatnej skóry do n a j ­
późniejszego wieku , i usuwa wszelkie skórne 
siahości jak to do każdego flakonu przylą  
[czony przepis użycia wskazuje.

Cena flakonu 84 cn t . , opakowanie jednego 
lub dwóch flakonów 25 cnt.

Jedynie prawdziwa w handlu  towarów g a ­
lanteryjnych i instrumentów muzycznych

J. Niemirowskiegc Następców
we Lwowie. 1100 2—?

Bliirtowiij liaiidel win
Job. Stifft & Sóhne

n a d w o rn y c h  lh re r i i i i td w  w e W i e d n i u.

Po lecam y nasz najlepie j  urządzimy skład  win anstr jackicll i wę­
gierskich v e  flaszkach i beczkach, jako też  in sze  ing-utę z ap i sy  rozm ai­

tego g a tu n k u  win zagranicznych i likierów, wina Bordenuy 
w oryginalnych flaszkach  i szampańskie z pierwszorzędnych firm. Cenniki 
wysyła ją  się na  żądanie  franco :  KailtOf: Stadt, Tiofen G mhvn 4.

Podajcie szczęściu rękę!
Jako korzystne i t rw a le  przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa Brunszwiku 

dozwolone i poręczone wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 2 milionów 691.000 tal. , których 

pierwsze ciągnienie już na 
dniu 22. i 28. stycznia r. b.

nieodzownie nastąpi.
Tylko wygrane będą ciągnione. Główne 

trafno w ewent. m a rk . : 150.000, 100.000, 
50.000 , 25.000 , 20.000, 15.000, 12.000, 2 
po 10.000 , 6 po 8.000, 2 po 6.000, 5.000, 
22 po 4.000, 2 po 3.000 , 34 po 2,050, 42 
po 1.500, 206 po 1.000 8 po 500, 413 po 
400, 548 po 200 tal . itp. w ogóle 41.000 
wygranych, które w 6 oddziałach stosownie 
do planu gry wciągu kilku miesięcy pewnie 
wyciąguione zostaną.

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w 
banknotach austrjackich rozsyłam cale ory­
ginalne losy po 7 z l r . , póllosy po 3 zlr. 
50 c t . , ćwierć losu 1 zlr .  75 ct. z zape­
wnieniem rzetelnej usługi.

Upraszamy powyższych losów nie uwa­
żać za promesy, gdyż każuy uczestnik otrzyma 
odeiunie oryginalny przez państwo poręczony 
los. Plan gry  dołączonym zostanie do ka­
żdego zlecenia darmo — zaś wszelkie wy 
grane obok urzędowej l is ty  ciągnień prze­
siane będą na tychmiast udział mającym 
osobom. (8330) 1136 9 — 10

Zechce się więc każdy wprost i z zau­
faniem udać do

Juljnsza Herza,
Staats-Effecten Handlung in Hamburg.

Joh. Stifft & So.bneOdwołując się na iowyższe uwiadomienie pierw­
szego składu Perkaty we Wiedniu €. 
Traua, urządziłem w moim Magazynie zupełnie 
odosobniony ołdzial dla sprzedaży Herbaty 
i polecam Szanownej Publiczności jako wyśmienite i 
już uznane gatunki le rb a ty ;

Sansinski po 4 złr. za 1 funt wieded. 
Fleur Sansinski „ 5 „ „ „ „ „
Kaiser Melange,, 4 i  5 ,  „ „ „
Souchong „ l, 3 i 4 „ „ „ „ „
Moseau „ 6 „ „ „ „
Proch z Herbaty „ 1 do 3 „ „ „ „ „

Prawdziwego Eumn i wszelkie przyprawy do Herbaty.
Detailicznycli ceniików jakoteż próbki Herbaty 

bezpłatnie na żącanie rozsyłam.

Subiekt 11AI'OUT POCHLEBNY F I UNCUZKI EJ  AKA.  E.UlI MEDYCZNEJ,
uzdolniony z chwalebnemi świadectwami, znaj­
dzie zaraz umieszczenie w handlu korzennym 
A. K rom era  w Samborze. 1538 1 3

M edal złoty nagroda 000 f,ankóiv. 
wyciąg ze trzech gatunków chininy.

P  trójny ELIX1R pokrzepi tjąey, posilny i przeciwgorączkowy jest naj- 
iloskonal.w m  i prepuiatem CHININY przyjemnego . smaku,
skuteczność i e ro doświadczoną zostuła w szpitalach przeciw ogólnemu m ar­
nieniu , brakowi apetytu, upośledzonemu traw ieniu , w wieku krytycznego przej­
ścia, newralgjach żołądka , wycieńczeniu, trudnemu p  norotowi do zdrow ia , go­
rączkom i zimnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy.

C H I N  A r/ W Y I I  A n n  H  )>' łączeniu przeciwko niedo-
Ł A K O C H E  krwistosci, błędnicy, w wieku k ry ­

tycznego przejścia , słabościom skro fu licznym  etc.
W Paryżu 22 ct 15 ulica P r t n o t ; we «VI5u w apłaco P. M I K O l A S C H i

w K r a k o w i e  w aptece p. Trauczyńskicge. 1030 7—48

Rudolf Schwarz
we Lwowie.

Med. Dr. Karcz Wystawa światowa we Wiedniu 1873 r 
y  M  e  d  a  1 /: m s ł  ii<> i .  T ie w  L w o i w e ,

od 15 lat lekarz specjalny dl? chorób we­
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien­
nie od 8 —J O  i od 3 —-4 godz. przy ulicy 
W ałow ej pod 1. 3 dom Kulika. wyłącz, uprzyw.

czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
■ V  Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we-

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite s łabości;  do użycia na ból 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa­
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 1077 3 - ?

W  flaszkach wraz z przepisem użycia 80 ct. a. w.

Romualda Turasiewicza
we Lwowie, przy ulicy Akademickiej I. 22

poleca w wielkim wyborze korale fraocuzkie rznięte i  neapo- 
litariskie; oraz B iźuterje najnowszego fasonu , które tak  w ca­
łych garniturach, jakoteż i pojedynczo: brosze, kólczyki, branzolety, 
medaliony i różne inne wyroby z kora li ,  po stałych najumiarko- 
wańszych cenach sprzedaje. 1092 1X—12

tranowy z wątroby dorsza

T A P IO K A

Realność w Zubkowie
w powiecie fcokalskim

z wolnej ręki jest do sprzedania , składająca 
się z 20 mórg, ornego g ru n tu  i 6 morg. łąk, 
budynki gospodarcze, dom mieszkalny odpo­
wiednie. Bliższa wiadomość w Zubkowie poczta
Tartaków. C. k. nprz. kolej gal. Karola Riidwika.

O b w ie s z c z e n ie .
Z dniem 15. Stycznia 1874 aż do dalszego postanowienia zapro­

wadza się dla transportu zboża, płodów strączkowych i wyrobow mel- 
tych, przy nadaniu najmniej 200 cent cluw. do jednego 
listu frachtowego, z większych stacyj gal. kolei Karola L u ­
dwika i Lwowsko - Czerniowiecko - Jasskiej kolei (przestrzeń austrjacka) 
do większych stacyj kolei Półno tioj <rs;ir/.a Ferdynanda i austry- 
jaakiej kolei państw owej:

bezpośrednia taryfa z wspólną 
ceną przewozu. hsjs-s

Egzemplarzy tej taryfy nabyć można w naszych stacjach, jako też 
w tutejszein biurze komercjalnem i w okonomacie naszej jeneralnej Dy­
rekcji we Wiedniu.

Lwów w grudniu 1873, D , v r e k e j ? i  r ! ! » * l l l l .

Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.

|  G r łó w n e  w y g r a n e

I  zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
|  Najniższa wygrana złr. 30,

1 I  we Lwowie : C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego
! gj w Krakowie, Ozcrniowcach, Tarnopolu i Samborze.

|  „ „ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.
i  w Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei-
8  chischen Escompte-Gsellschaft. 10821-?
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D O Z A  P O T R Z E B N A  
00 PRZE.CZYSZCZENIA

\BHRZE S/§KEtAOĄC SiESPAĆ \

» A d o z a  POTRZEBNA 0 0  UTR ZYM AN IA a ?  
% \W O L N E G O  STOLCA A *

P-lITOUji y j  r n
Su. ^  ZDROWI!

We Lw ow ie w aptekach pp. P .  
fliko lascha  i B u ck era  w K ra ­
kowie w aptekach) pp. .T. Trauczyń- 
skiego i W. Bedyka; w Br odach  wapt,
pp. M. Kullak i Franzosa. 1006 3 —?


